
Nr. 123. W e  Lw ow ie, Sobota dnia 22. Maja 1869. Rok: VIII

Wychodzi codziennie 
o godzinie 3. po południu

P rz e d p ła ta  tr y n o s i :
M IE JSC O W A  : k w a r t a ln ie  3 z łr . 7f» ce n tó w  

in le H le c z n ic  1 „  30 „

Z  p rzesy łk ą  p o c z t o w ą :
w p a ń stw ie  austrjaclciem  z 

T y g o d n ik ie m  N ie d z ie ln y m  ó  zlr. 
do V n is  i K zeszy niem . 4 ta l. l ! i sgr.

„ S zw e cji i l>unu O „
„  F ran cji i A n g lii 23 f‘ra ów
* W ło c .i i .............................. ar.
„  B e lg ii i S zw a jca r)i 13 *
n T u rc ji i ks. N addun, 13 „

Numer pojedynczy kosztuje b cnt.

Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują
\1 • L W O W IE  ■ Biuru A d m in is tra c ji O ft łu ii  

N urudaw eJ F 7)' “ >“ •>- N ow ej,
W K R A K O W IE K «lę * a rm « J iJ z r f*  i 7e c h »  „  
ryuku . W P A U tZU  : nft ra tą  Eyauuju i A ny li^  
jodynie p. pnlkuwiiife R a c z k o w s k i ,  ruu du punt 
dr I .od i N r. 1. \W W lB D N Ii: : p . A.  O p p e U k .  
W iillzp ilc . S2 : tudzież PP I la a S fn s t u l l i  A  V o -  
e l e r ,  N uucr M ark i Nr. 11. 11 EH AN K FFR CJe: 
nad MENEM i HAMBURGU ; PP łU a s u u > ie l j i  
A l ó i r l o r .  W BER LIN IE p R u dolf  B o s s o .

O G ŁO SZEN IA przy jm u j*  « i*  z »  uplata. i lu m . 
ud lu iejsra  oL jętuści judnugo w iurr/a  iliuluiyiu 
drnkium , o p ró cz  o p ła t?  stcp low cj 111) cn i. r\  ka 
idnrazow e um ieszczenie.

L is t y  r e k la m a c y jn e  niwupic^zpBłwriw nte 
u lega ją  frankuw anin .

M a n u sk ry pU  drobn e n ie zw racają le c i  
b yw a ją  n iszczon e.

L w ó w  d. 22. maja.
(Obrończyni delegacji. — Dalszy ciąg sprawy podania 

się ks. marszałka do dymisji. — Kłopoty Anglii. — Po
głoski niepokojące ze Wschodu i Zachodu.)

Stara P r ttu  wyświadcza, jak wiadomo, od pe
wnego czasu większości delegacji naszej ten wątpli
wy zaszczyt, że broni jej postępowania przeciw 
dziennikom polskim. Wspólnie z p. Kaiserfeldem 
wydała ona pp. delegatom zaświadczenie, że wier
nie i sumiennie starali się o to, by sprawa rezolu
cji załatwioną była według życzeń kraju. Obecnie, 
wspominając o tem , że Gazeta Narodowa ostrzega 
lud przed demonstracjami ulicznemi, P rute  zapytu
je, dlaczego Gazeta „wcześniej nie przyszła Jo opa
miętania i nie zaprzestała lunatycznego podburzania 
przeciw delegatom ■?“ Delegao/jne biuro prasowe, 
które podyktowało Premie to zapytanie, popełniło 
znowu maleńką nieuczciwość. Vvszak Guzeta oświad
czała się tyle razy nietylko przeciw demonstracjom 
ulicznym, ale nawet przeciw rozbieraniu czynności 
delegacyjnycli na zgromadzeniu ludowem.

Potwierdza się wiadomość o podaniu się ks. 
marszałka do dymisji. Dotychczas niewiadomo 
nam, czy dymisja jest już przyjętą, i co rząd za
mierza uczyuić w tej sprawie, dosyć dlań kłopotli
wej. Z bardzo wiarygodnego źródła zapewniano 
wczóraj , że postanowienie ks. Leona Sapiehy jest 
niezmienne, i że póki nie zmienią się stosunki, nie 
przyjmie on więcej godności marszałka z ręki rzą
du. Co innego, gdyby sankcjonowano uchwaloną 
przez sejm ustawę, mocą której tenże wybierać ma 
sam marszałka. Naówczas wybór padłby jednogło
śnie na ks. Sapiehę, i  książę nie miałby powodu 
wzbraniać się oa przyjęcia lasKi marszałkowskiej, 
której nikt godniej ud niego piastowaćby nie mógł.

Wśród pozornej ciszy w całym świecie polity- 
canym, nie brak tu i ówdzie na niepokojących .obja
wach. ’ Tą razą najspokojniejszą ze wszystkich mo
carstw Anglia poczęła oglądać się na około i u- 
patrywać w Ameryce i w Azji niebezpieczeństwa, 
zagrażające pokojowi. Dumne i wyzywające zacho
wanie się Zjednoczonych Stanów wyprowadziło zi- 
mpą krew angielską z równowagi: między ludnością 
podniosło sie wołanie, że Wielka Brytania nie mo
że znosić cierpliwie krzywd, wyrządzanych jej ho
norowi. Z drugiej strony, postępy Moskwy w Azji 
zaniepokoiły gabinet angielski na serjo, i coraz wy
raźniej staje mu to przed oczyma, źe przymierze 
między Moskwą i Zjednoczonemi Stanami należy 
do rzędu rzeczy nader możliwych i prawdopo
dobnych.

Do tych obaw dodał jeszcze jedną telegram z 
Belgradu, według którego wicekról egipski ma się 
nosić z myślą zrzneenia zwierzchnictwa tureckiego 
i ogłoszenia się luólem. Francja ma sympatyzować 
z tym planem. Wiadomość ta, a im mówicie druga 
jej część, pochodzi widocznie ze źródła moskiewskie
go i ma na celn zachwiać porozumienie mocarstw 
zachodnich w sprawie wschodniej. Półurzędowe pi
sma paryzkie pospieszą niewątpliwie z energiczne- 
mi zaprzeczeniami, i na tem skończy się wszystko 
tą razą, ale nasienie podejrzeń na przyszłość jest

rzucone i w danym razie utrudni dzisiejszemu, 
przyjaźnie dla Francji usposobionemu gabinetowi 
angielskiemu, jego stanowisko.

WancLrer dowiedział się zkądsić, że Napole
on 111. traktuje z Prusami o aneksję jakiejś części 
Belgii, w zamian za część Holandji, którą mają o- 
trzymać Prusy. Niema w tem oczywiście ani sło
wa prawdy, ale w cywilizowanym wieku XIX., samo 
pojawienie się pogłosek tego rodzaju rzuca nader 
dwuznaczne światło.

Korespondencjo Razety Narodowej.
M ied eó  dnia 20. maja.

A  Po zamknięciu rajchsratu zapanowała w 
polityce wewnętrznej zupełna cisza, ważniejszych 
wiadomości z zagranicy także brak, dlatego wolno 
wspomnieć o ważnym, jak na stosunki tureckie, 
politycznym akcie zagajenia Rad) państwa w Stam
bule mową tronową sułtana.

Po odbytej podróży po Europie, samodzierzca i 
i głowa wyznawców korami powziął myśl uszczę
śliwienia swych poddanych formami europejskiemi. 
Między teini okazały się najmniej niebezpiecznemi 
te, które w socjalnym porządku lekki robiąc wy
łom w przepisach Mahometa (których zresztą i przed
tem ściśle nie przestrzegano), istoty rzeczy nie 
zmieniają a w politycznym ustroju przybliżają Tur
cję choć pozornie do Europy.

Dyplomatom i urzędowym Wys. Porty doradz- 
corn podobały się nadzwyczaj formy konstytucyjne, 
jakie się w środkowej Europie praktykują. Prze
konali się bowiem z bliższego badania tc w jednym 
to w drugim kiaju, że aparat ad hoc urządzony, 
wpływom rządowym przystępny, nie zmieni rzeczy, 
nie podkopie wpływu rządzącej koterji, a jednak 
zaprowadzony w Turcji, podniesie wobec Europy 
znaczenie tego państwa.

Postanowiono więc zrobić pierwszy krok wstę
pny, nową erę, konstytucyjną, nakształt europej
skiej. Zwołano ludzi zaufania, złożonych najprzód 
z Turków, którym dodano mniejszość nie-turecką, 
i zostawiono im wolność radzenia nad sprawami 
publiczuemi, t. j. temi, które wyjdą od Rady mini
strów sułtana. Były więc tam sprawy ekono
miczne, finansowe, socjalne, mniej lub więcej 
ważne, które przedkładano zgromadzeniu, ale nie 
rozbierano kwestji głównej i w tem państwie pie
kącej , kwestji narodowości, tj. jakimby sposo
bem potrzeby ludów większość stanowiących mogły 
być zaspokojone.

Rezultat tej parlamentarnej próby był wszech
stronnie zadawalniający. Sułtan wypowiedział to w 
inowie, ułożonej według form, używanych przy po
dobnych okazjach w mnych krajach europejskich, i 
wyraził nadzieję, że postęp, wolność, ład ekonomi
czny wzrastać będą w Turcji i wzmacniać jej pań
stwową siłę.

Korporacja ta nie jest to jeszcze przyrząd par
lamentarny w calem słowa znaczeniu, ale prawie 
tylko kopia tego, od którego się rozpoczęły w Au

strji różne akta konstytucyjne; jest to rodzaj wzmo
cnionego rajchsratu, jaki po wojnie włoskiej w roku 
1859 do Wiednia został powołany, a który się 
składał przedewszysfckiem ze starych emerytowa
nych wyższych urzędników, pełniących obowiązki 
radców stanu lub państwa za czasów absolutnych.

Prawdopodobnie i Turcja nie poprzestanie na 
tej próbie , tylko pójdzie dalej, i przyswoi sobie 
formy konstytucyjno-parlamentarne, jakie sobie 
przyswojono i gdzieindziej. Ale zachodzi pytanie, 
czy czcza forma wystarczy do zasłonięcia wewnętrz
nej niemocy: czy w razie niebezpieczeństwa i woj
ny, ludność sławiańska stanie po stronie niezrozu
miałych jej i obojętnych teoryj konstytucyjnych, o 
których tyle tylko wie , że stanu poprzedniego w 
niczem nie zmieniły w praktyce ?

Turkom się zresztą dziwić niemożna - s ą  oni 
bowiem terytorjalnie i duchowo zbyt oddaleni od 
Europy jeżeli na potrzeńy, właściwości i prawa 
narodowe mieszkańców tego państwa mniej zważa
ją, a większą wagę przywiązują do zewnętrznych 
form. Ale że państwa europejskie, którym zależy 
na utrzymaniu Porty Ottomańskiej, nie korzystają 
& widocznie dobrego usposobienia sułtana tureckie
go, i nie starają się naprowadzić go na drogą re
form prawdziwych, zbawiennych, a nie konstytucyj- 
uo-bkcyjnych. temu się dziwić i żałować należy. 
Tyle chyba jest pociechy, że i w Europie tu i ów
dzie panuje zaślepienie, do tureckiego podobne.

W  tych dniach spostrzegać się daje w W ie
dniu pewna agitacja w kołach finansowych. Nietyl
ko że nowe walmy, z nadwyżką (ażjo) w kurs pu
szczone, tracą codziennie na wartości, ale niektórzy 
spekulanci wzbraniają się dopełnić obowiązku przy
jęcia akcyj takzwanegu Danku narodowego (Interna 

którego to papieru faktycznie dziś sprzedać 
ni# można, i tracono po 0— 7 zł. na akcji. Nie
smak i zwątpienie wzięły w ogólności górę, tak, 
że z notowanych nowych walorów, większa część 
ma kurs tylko nominalny. Na większą ilość akcyj 
kupca absolutnie niema.

Nie jest to tylko przesycenie targa, ale następ* 
stWo 'naturalne tego szału, który nie wchpdząc w 
istotę rzeczy, bez badania, co ma szansę a oo jej 
niema, które przedsiębiorstwo kierowane jest przez 
ludzi sumiennych i fachowych, a które nie —  na 
wszystko się rzucał, co tylko się pojawiło.

Więksi bankierowie, mający milionowe fundu
sze do rozporządzenia, trzymali się od razu na stro
nie, a dziś nie chcą pod żadnym warunkiem no
wych efektów podtrzymywać braniem ich w tak- 
zwaną prolongatę. Banki nowo ntworzone nierna- 
ją w Wiedniu prawie żadnego zajęcia. Handel i 
przemysł skarżą sie na złe czasy i brak odbytu—  
a banki tylko z pośredniczenia w interesach prze
mysłowych, mogą na stałe liczyć korzyści. Bank 
n. p. zawiązany ku wspieraniu budownictwa, wyra
źnie jeszcze nic nie przedsięwziął. Bank agraryjny nie
ma także zatrudnienia. Można sobie wyobrazić, ja
kie uiteresa robić bedą wtedy, jeśli nie będzie wy
wozu zboża dla nowych przedsiębiorstw kolejowych 
i trwać będzie stagnacja handlu.

Przegląd polityczny.
A u ^ łrju  i W ę g r y . N. f r .  P ru te  dowiaduje

się, że hr. Crenneiille nie został wysłany do Rzy- 
rnu w jakiej szczególnej m isji, a jeżeli odwidzał 
kardynała Antonellego, to jedynie dla osobistego 
poznania tego dygnitarza kościoła, i tylko to. 
Trauttmansdorff ma zlecone kierownictwo rokowań 
z Rzymem. Szkoda tylko -— dodaje tenże dziennik, 
że tak długo każe nam pan hrabia czekać na re- 
zultata tych rokowań. Które mu polecono toczyć w 
sposób bardzo energiczny.

Przeciwnie zaś potwierdzać się mają pogłoski o 
przedstawieniach kardynała Ransebera w Rzymie, 
że dłuższe trwanie Kurji rzymskiej na stanowisku, 
zajętem w ostatnich czasach wobec nowych austrja- 
ckich ustaw wyznaniowych, byłoby bardzo niebez- 
pioeznem dla interesów kościoła katolickiego, gdyż 
nieprzyjażnem zachowaniem się duchowieństwa wo
bec państwa i nadal, zmuszonoby rząd do ostate
cznych kroków, a mianowicie do zaprowadzenia o- 
bowiązkowycb ślubów cywilnych. W  takim wypad- 
kn ma się kardynał Rauscher obawiać —  i sław
nie — rozszerzenia się w Austrji indyferentyznm 
religijnego, bardzo niebezpiecznego dla katolicyzmn. 
Zdaje się jednak, że Rzym i teraz pozostanie głu
chym na te przedstawienia, tak jak dotychczas, a 
należałoby przecie nie lekceważyć ich i wziąć pod 
dobrą rozwagę. Dzienniki wiedeńskie twierdzą je
dnak, źe Ojciec św. zamyśla i nadal pozostać nie
zachwianą opoką Piotrowa wobec kwestji konkor
datowej w Austrji. Zdaje się —  powiada S . f r .  
Prette, że nie tyle chodzi tu o uon pottumat, jak O 
tiv»  volamut.

Komisja sędziów przysięgłych zgodziła się w 
P radze ną 300 osób, m.ędzy któremi iest 100 Niem
ców. brakuje jeszcze 84 nazwisk. Gdyby przy wy
borze tydh ostatnich zaszło jakie nieporozumienie, 
to kowinia unieważni i wybór pierwszych 300 osób!

H o t  beaka odbyt w Peszoie dnia 20. bm. 
waluą naradę, na której zapadła uchwała, że pro
jekt aiłroop,' wypracowany przez komisję, -p#winno 
przyjąć plenum Izby.

• Pewien dziennik morawski podaje kilka 
szczegółów o przyszłej księdze czerwonej, która ma 
być przedłożoną, delegacjom Prócz dokumentów 
odnoszących się do rokowań z Anglią o konwencję 
dodatkową do układu handlowego, a miauowicie je
dnej noty angielskiej nieprzychylnej warunkom au- 
strjackim i składającej się z 10 aktów, ma być 
także ogłoszoną wymiana depesz nr. Beusta z po
słem austrjaekim w Rzymie, hr. Trautsmandorflem, 
dotyczącą instrykcyj względem rokowań z stolicą 
apostolską w sprawach konkordatu. Materjał ksie- 

: gi czerwonej jest już zebrany i przejrzany. Najcie
kawsze mają być depesze, zawierające wskazówki 
dla księcia Metternicha co do jego zachowania sie 
wobec paryzkiej konferencji, gdzie Austrja, jak wia
domo, przyłączyła się do zdania mocarstw zacho
dnich i była za udzieleniem Grecji głosu tylko do
radczego na konferencji. Do księgi czerwonej ma 
być załączony także protokół, po zamknięciu ob-

O niektórych rzadszych krąjowych

zwierzętach ssących.
- W s p o m n i e n i a  * i a t  u  V I e  K I y  o  U

przez Stan Kontt, Pieirutkiego,

(Ciąg dalszy.)

Mój ojcioc posiadał niegdyś w Podhorodcach na 
folwarku Jamielnickim piękny zwierzyniec, gdzio mię
dzy różnobarwnemi danielami i starego jelenia rogacza 
trzymał. Ten się był zrobił z wiekiem tak niebez
pieczny, że bez towarzystwa dozorcy zwierzyńca, w gru
bą maczugę uzbrojonego, dla którego zuał przecież u- 
szanowanie, nikt z domowych by się niebył odważył 
oddać mu wizytę. Tenże dozorca miał surowy rozkaz 
przejeżdżających przestrzegać, ażeby przypadku nie by
ło. Lecz pomimo tego wszystkiego wydarzył się na- 
stępujący tragiczny wypadek. Pewien pan przejeżdża
jąc w7 niedzielę rano koło zwierzyńca, życzył sobie ko
niecznie daniele i jelenia oglądać, a ponieważ dozorcy 
nie było, nie uważajac na przestrogi ekonoma, kazał 
Robie zwierzyniec otworzyć. Lecz tylko co wszedł, za
raz go jeleń napadł, i przewróciwszy, rogami kłuć po
czą ł,’—  szczęście, że w ten moment ludzie z folwarku 
nadbiegli i więcej przestraszonego jak pokaleczonego o- 
bronili.

W  Łnbieócach, półtory mili od Podhorodec, by
ły w latach 1825— 1827 dwa mlude jelonki , te się 
chowały na gumnie, ale ich nieraz wypuszczano, przy
chodziły nawet do pokoju. Z początku karmiono je 
ńilekiem, potem dawano im chleb, bułkę, owies, kaszta
ny dzikie, piękne siano, trawę, sól i t. p. Psom się 
broniły, bijąc przedniemi nogami. Jeden się wkrótce 
ha dyszlu od sani przebił, a drugiego darowano księ- 
ciu Lobkowiczowi, ówczesnemu gubernatorowi krajowe- 
^n, do Lwowa.

Jeleń może żyć 30— 35 lat i dłużej. Mięso z 
^ngo, dobrze przyrządzone, jest dosyć smaczne, szcze
c in ie  pieczeń skruszała i comber, wędzonka także do- 

r*- Skóra pięknie wyprawiona droga i trwała. Z ro- 
ków wyciągają olejek i ocet orzeźwiający. A nawet 
C^kkie różki z młodych szpicaków, w kostki pokraja- 

1 duszone na ogniu z masłem i korzeniami, dla o-
•ydeńczonych mają być bardzo wzmacniające.

Jelenio mieszkają w wielkich kniejach Europy i 
północnej Azji, u nas znajdują się jeszcze w nader 
małej liczbie w górskich lasach na Połoninach koło 
Skolego, Weldzirza i Perehyńska, a może już i tam 
wyginęły. Dawniej i winnych lasach były pospolite, a 
teraz ani słycliu o nich.

Mój Boże, gdzie się to te czasy podziały, kiedy 
przed 50 laty podczas rykowiska we wrześniu na 
bramie podhorodeckiej w powiecie Skólskim co roku
jeden a czasem i dwa rogacze w isiały; a kiedy w
państwie Skólskiem jednej jesieni kilkanaście sztuk u- 
bito ! To też bili a bili bez żadnego oszczędzania, bez 
zachowania porządku i gospodarstwa myśliwskiego, i 
wyniszczyli prawie zupełnie te najpiękuiejsze i najszla
chetniejsze zwierzęta. Ostatniego rogacza ubito w
Podhorodcach w roku 1836 na wiosnę, comber z nie
go posłałem dr. Zawadzkiemu; mam list z podzięko
waniem jako dowód.

Przy tej sposobności niech mi woluo będzie zro
bić mały pogląd na stopniowe znikanie niektórych naj
użyteczniejszych zwierząt i ptaków w kraju naszym.

Nasamprzód znikły łosie (Ceivus Alce* L ), osta
tni okaz łosia ubito 1760 r. koło Kolbuszowej. Za 
niemi poszły bobry. A piękne kozice i zmyślne świ
staki swoje ocalenie zawdzięczać będą li tylko fizjo
graficznej komisji w Krakowie, a szczególnie zabie
gom i staraniom szanownego profesora dr. Nowickiego, 
który poparty przez komitety obydwóch naszych To
warzystw gospodarskich, podał prośbę do Wysokiego 
sejmn o opiekę nad temi zwierzętami i owadożernemi 
ptakami. W  skutek czego nastąpiła uchwała sejmowa, 
zakazująca łowienia i zabijania tychże, która oczekuje 
sankcji cesarskiej.

Tak tedy dostaniemy przecież raz ustawę, godną 
kraju, ustawę przynoszącą zaszczyt równie tym co ją 
uchwalili, jakoteż i tym, co się do tyle pożyteczne
go colu przyczynili. Chociaż to i ta ustawa nie jest 
wolna od wielu myłek i błędów z przyczyny, że przed 
jej uchwaleniem nie zasiąguięto rady ornitologów .fa
chowych.

Mniej szczęśliwe wielkie jelenie nasze, a z pta
ków głuszce i cietrzewie, wkrótce do szczętu wyginą. 
Prawdę powiedziawszy, to nawet liczba kuropatw i ja 
rząbków znacznie się zmniejszyła w krajn. Piękno i 
wielkie polskie słowiki {Luecinia philomela Bechat)

wywożono setkami w ostatnich latach z związanemi i 
w tył zagiętemi lotkami, potasowane na kapę w cia
snych klateczkadi za granicę, —  kupowano je -tutaj po 
25 do .‘10 cnt., ażeby je  sprzedawać we Francji i nad 
Renem po 25 do 30  złr.

I pstrągów wyśmienitych nie widać tyle co da
wniej po potokach górskich. Otóż do czego to nas do
prowadziły po części grzechy ojców naszych i nasze, 
a po części i inne, niezawisłe od nas przyczyny, po
chodzące z ogólnego postępu szerzącej się europejskjej 
oświaty!

Do pierwszych przedewszystkiem rachować należy: 
wyniszczenie lasów, ogólne prawie w całej środkowej 
Europie; nieoszczędzanie zwierzyny w czasie mnożenia; 
lekceważenie przepisów i gospodarstwa myśliwskiego, 
najwięcej chciwość korzyści, nieszannjącą praw zaka
zujących wytępiać te wszystkie wielce użyteczne zwie
rzęta ssące i ptaki. Do drugich zaś pobczyć wypada 
regulowanie rzek i umacnianie brzegów', co bobrom 
było nader szkodliwe.

W nowszych czasach zniesienie nagród za ubicie 
zwierząt drapieżnych przyczyniło się tylko do rozmno
żenia wilków, które sobie jak rozbójniki wolno bujając, 
oprócz szkód znacznych wyrządzonych przez zajadanie 
zwierząt domowych, stały się w nowszych czasach 
przyczyną nieszczęść, jak np. parę lat temu w mojem 
sąsiedztwie w Rybniku, gdzie wilk wściekły wpadł mię
dzy orających gospodarzy i kilkoro ludzi pokąsał, w sku
tek czego jeden nieborak nległ tej strasznej chorobie.

Są to boleśuo i przykre wspomnieuia, ua któreby 
należało zarzucić wieczną zasłonę. Przytoczyłem je 
tylko dlatego , bo nas doprowadziły do wytępienia 
prawie ogólnego różnych pięknych i użytecznych zwie
rząt i ptaków.

Nieodżałowana szkoda, zwłaszcza że nasz kraj 
zawsze jeszcze stosunkowo posiada bogatszą faunę jak 
prawie wszystkie inne prowincje monarcliii Austrjackiej. 
Galicja żywi około 57- - 6 0  gatunków ssaków, przeszło 
260 gatunków ptaków, ze 26— -28 gatunków' gadów, 
blizko 50 gatunków ryb itd.

Czas przeto wielki, ażeby już raz przez zaprowa
dzenie wszędzie porząduego gospodarstwa myśliwskiego 
i ochronę użytecznych zwierząt położyć koniec wszel
kim nadużyciom.

Do tego się także ze swojej strony wykłady na
uk ściśłych i przyrodniczych, zaprowadzono po wszyst
kich szkołach wyższych i niższych, jakoteż olbrzymie 
postępy tych umiejętności n nas w nowszych czasach,

wielce przyczynią. Czego z duszy i serca życzę, koń
cząc ten odczyt słowami wielkiego naszego wieszcza :

• Postawiłeś go panem nad zacnemi 
Czyny swojemi;

Dałeś w moc jego wszystkie bydła polne, 
Dałeś i leśne zwierzęta swawolne.
On na powietrzu ptactwem, pod wodami 

Władnie rybami.
J. Kodummufki. Pialm III.

W ykład II.
Menażer ja  zm ierz# uycyck, ptakóto i gadów, 

tudzież zbiory entomologiczne, założone w Podhorodcach 
w roku 1833 a miitczone przez pożar dnia 7. sty

cznia 1848  roku.

Cale życie poświęciłem naukom ścisłym i przyro
dniczym , około 4 0  lat niemal pracowałem na polu 
zoologii krajowej, ofiarując tej wspaniałej wiedzy wszy
stek czas i mienie moje.

Jeszcze w roku 1836, kiedy niezmordowany i za
służony Nestor galicyjskimi badaczów przyrody, dr. 
profesor Aleksander Zawadzki, przewędrowawszy całą 
Galicję, zabierał się do wydawania swojej Panny (wy
drukowanej 1840 r.), wtenczas nie było tylko dwóch 
piszących zoologów na cały kraj, to jest Zawadzki i 
Pietruski, czyli nauczyciel i uczeń *).

Pyszne nauki przyroduicze były wówczas mocno 
upośledzone u nas, czyli raczej w tych latach panowa
ła wielka obojętność dla nich.

Oprócz dawniejszych dzieł badaczów polskich, Rzą - 
czyńskiego i Kluka, ąie mieliśmy żadnej dobrej książ - 
ki polskiej, bo Jarocki, z którym zostawałem w związ - 
ku listownym, kończył właśnie wtenczas swoją Zoolo
gię. Na cały kraj był tylko jeden zbiór zoologiczny, 
przy c. k. uniwersytecie we Lwowie, tam gdzie teraz 
Dom Narodny stoi.

Po gimnazjach nie uczono tych nauk, a na wsze
chnicy wykładano je  bardzo ogńłowo. Najsmutniejszą 
jednak wydawała mi się owa obojętność, która dla hi- 
storji naturalnej była do tego stopnia posuniętą, że

*) Na zjeżdzie badaczów pityrody w Wiedniu we 
śniu 1832 r. obydwa reprezentowaliśmy nauki przyrodnicze 
z Galicji, on botanikę, a ja  zoologię
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iad konferencji podpisany przez mocarstwa opie
kuńcze.

Sprawa „Alabamy*—  pisze Wiener Borem  Ztg. —-  
nie bez pewnych obaw wyczekiwaną jest w kołaA 
politycznych w Wiedniu, a szczególnie od czasu, 
kiedy dostrzeżono, że między gabinetem w 
Washingtonie a Tuilerjami zachodzą stosunki, da
jące powód do wniosku, że w razie stanowczego u- 
kształtowania się tego starcia, ccoarz Napoleon go
tów je s t , jeśli nie wziąć w niem udziałn, to 
wmieszać się do niego. Cesarz widzi w tej sposo
bności wiele szans odwetu na dumnym Albiome za 
sprawę meksykańską. Widoczne są donro stOi unsi 
Moskwy z Ameryką północną, wobec zatem potrój
nego przymierza tych mocarstw z Francją mogłaby 
Anglia, stojąca oamotnie w tem starciu, nietylko 
nic nie zyskać ua niem, lecz rezykowałaby niejedno 
swoje. Oczywiście w fatalną kolizję wprawionoby 
Prusy, któreby miały do wyboru Moskwę lub An
glię  —  prawdopodobnie starałyby się zachować neu
tralność, co b jłoby dla nicL i. prawdzie dość wy- 
godnem, ale zarazem i dość niebezpiecznem w wy- 
jwdku, gdzie się ma do czynienia z koalicją dwóch 
odwiecznych wrogów niemiecczyzny: gallicyzmem i 
panslawizmem. I dla Austrji i Węgier nie szczegól
ne otwierają si? horoskopy na wypadek takiego u- 
kształtowanJ się sprawy „Alabamy*, przynajmniej 
o tyle, że MosKwa prawdopodobnie wysunęłaby je
dnocześnie kwestję wschodnią w kierunek akcji. 
Z wszystkich tych kombinacyj łatwo może dyplo
macja europejska otrzymać zadanie, które da jej 
dosc zajęcia po przebytych właśnie ferjach.

r r o n ę ja . Kandydatura Thiersa zdaje się być 
zapewnioną mimo silnej opozycji, którą ma do 
zwalczenia; pewną jest również kandydatura p. 
Pelletana a bardzo prawdopodobną także Juliusza 
Simona, którego rywalem jest znakomity adwokat 
sądu przysięgłych, p. Lachaud. Cesar* zamyśla za
raz po ukończeniu wyborów i w razie, jeśli okoli
czności będą po temu, zwołać konsulte senatu, któ- 
raby uchwaliła osobistą odpowiedzialność każ
dego ministra w jego zakresie. Minister stanu ma 
się zgadzać z tym projektem, a naw et, jak twier
dzą, gotów jest przyjąć na siebie autorstwo tej 
myśli.

Przedwyborcze rozruchy z d. 14. i 15. b. m. 
zaniepokoiły cały dwór cesarski. Nietylko minister 
wojny kazał wszystkim żołnierzom stać po kosza
rach w pogotowiu, lecz przedsięwziął nawet środki 
ostrożności, aby pałac cesarski zabezpieczyć od mo
żliwego napadu. W  tym celu ze szkoły wojskowej, 
znajdującej się przy polu Marsowem, zabrano do 
Tuilerjów 500 żołnierzy, z których każdy miał 
broń ostro nabitą i maierac, aby miał na czemnoc 
przepędzić. Równocześnie wszyscy odźwierni w ce
sarskim pałacn otrzymali roznaz na wieść c jakiej
kolwiek wrzawie w pobliżu, pozamykać wszystkie 
żelazne bramy. O ile się zdaje, cesarz sam przypisy
wał owym rozruchom niemałą doniosłość; i nie po
winno to nikogo dziwić, gdyż w otoczeniu Napoleo
na Iii. niema ani jednej osoby, któraby nie drżała 
na pierwszy głośniejszy okrzyk na ulicy.

W  wiczhniu Saint-Pelagie omal nie przyszło 
do formalnego buntu, gdyż pomiędzy aresztowanymi 
rozeszła się była wieść, że lud puryzm zrobił re
wolucję i obalił rząd cesarski.

011ivier przygotowuje nowe wydanie swego o- 
statniego dzieła „O reformach z d. 19. stycznia*. 
Wydanie to przeznacza autor dla ludu, i z tego 
powodu egiempiarz będzie kosztował tylko 1 fr.

Przedwyborcze niepokoje nie oddziałały dotych
czas na giełdę paryzką. Do ostatniej chwili papiery 
nie spadły, M daje do myślenia, że wielcy kapita
liści i spelulittci spodziewają się przy wyborach 
zupełnego żwyćięztwa rządu.

Do N ó r M  AUg. Ztg. piszą z Paryża, że cesarz 
cierpiąc na grypę, nie opuszcza pokoju. Cierpienia 
to nie są jeanak tego rodzaju, i< by się potrzeba 
obawiać o zdrowie Napoleona III.

nawet ludzie, na pozór rozumni, patrzeli z ubolewa
niem na tych, co się poświęcali tyle niewdzięcznej wie
dzy, jak oni zoologię nazywali.

Nie dziw więc, że Zawadzki, który umiał dosko
nale po polsku, musiał pisać swoją Faunę po niemie
cku. A  i ja  dawniejsze moje rozprawy, wydrukowane 
w Irydzie Okena, w AkUicn akad, bad. przyrody i w 
Anhiwum  Wiedmanna w Berlinie, byłem przymuszony 
pisać w tym języku, bo by ich po polsku nikt nie był 
czytał. Uczony Łobarzewski posuwał nawet do tego 
stopnia niechęć do polskiego języka, że swoje listy na
ukowe do polskich naturaliotów, pisywał po niemiecku. 
Naturalnie, że w takich stosunkach żyjąc, nie mając 
oparcia w kraju, musieliśmy się łączyć ze światem u- 
czonym za granicą. Tym sposobem powstały moje 
3 tomy listów od europejskich zoologów CkażJy tom 
zawiera 12 lat), którzy niezmiernie ciekawi byli dowie
dzieć się jakich, choćby najdrobniejszych szczegółów, o 
płodach tyle ciekawego dla nich kuj®

O,-smutne to były dla zoologów te czasy od r. 
1830  do 18181 Nareszcie zabłysła i dla tej wspania
łe j wiedzy nadzieja lepszej przyszłości w Galicji, wszy
stko się odmieniło na dobro.

Nauki przyrodnicze zrobiły olbrzymie postępy w 
całej Polsce. Dzięki pracy i gorliwości naszych uczo
nych, posiadamy już kilka doskonałych dzieł, wy lanych 
w  rodzimym języku przez polskich naturalLtów. Po 
gimnazjach naszych wykładają z pożytkiem dla mło
dzieży nauki ścisłe i przyrodnicze.

Oprócz bogatych zbiorów dwóch Wszechnic i wie
lu pomniejszych gimnazjalnych, posiada Włodzimierz 
hr. Dzieduszycki tutaj we Lwowie pomiędzy nieprzeli- 
czonemi skarbami w książkach, starożytnościach i me
dalach, także przepyszny zbiór zoologiczny; osobliwie 
ornitologiczna kolekcja zawiera skarby nieocenione w 
rzadkich ptakach, jak n. p. prześliczne olbrzymie oka
zy sępów ( Vultur); sowy śnieżne (Nyctea nwea), para
dne wielkie ptaki, na śnieżnobiałem dnie czarno i bru
natno prążkowe; maciupeńkie sowy karliczki {<ilaueidium 
paeeerinum), nie dłoższe jak g ile ; przepyszne niebie- 
sko-zielone pszczołojady, żołny ( tferops apiaeter L .); ró
wnie piękne różowe pasterze (Pastor roteu Temmink); 
z ziamojadów paradne aziwonie ( Carpodatut erythnnus), 
których samce są na głowie i u sp<>du jak gdyby kar
minem oblane.

Ze skowronków AUmda Uucopiera jest tak rzad
ki. że go am Brehm , ani ifcumann nazwać nie u- 
jttięli.

 — — _______ .  . _________________________

Wanderer dowiaduje się, że francuzko-belgijska 
komisja zbierze się prawdopodobnie d. 1. a naj
później 8. czerwca. Paryzki korespondent tegoż 
dziennika pisze między lam m i, że w ostatnich 
dniach w wysokim stopniu zajmują opinię publiczną 
względy,okazywane przez dwór tuileryjski ks. Persi- 
gny. Wnioskują nawet powszechnie, żc książę, znany z 
swych zdolności i energii, powołany zostanie wkrót
ce do steru państwa. Wątpią jednak, czy księciu 
dostanie się jaka czynna rola ; myślano jakiś czas 
o poruczeniu mu pewnego wielkiego poselstwa, lecz 
odstąpiono od tego zamiaru, przekonawszy s ię , że 
książę nie przyjmie tej posady. Mówią także o wiel
kiej roli, przeznaczonej księciu Napoleonowi w ma
jącej nastąpić reformie staru Francji. Pogłoski je
dnak o zamiarze oddania mu prezydentury senatu, 
według tegoż korespondenta nie mają żadnej pod
stawy.

Anglia. Telegraf donosi, że nowo mianowany 
poseł amerykański przy dworze londyńskim, p. 
Motley otrzymał polecenie nie poruszać sprawy 
„ńlabamy*, gdyż rząd Stanów Zjednoczonych ocze
kuje w tej kwestji inicjatywy Auglii. Obszernie 
pisze o tem londyński korespondent do V lndep. Bel- 
ye, ktoiy zna całą osnowę instrukcyj, jakie otrzy
mał amerykański pełnomocnik. Potwierdzając, że 
Ameryka będzie czekała inicjatywy ze strony Anglii, 
dodaje, że zaraz potem rząd Stanów Zjednoczonych 
zaproponuje sąd polubowny, który orzeknie, czy 
Anglia postąpiła według praw międzynarodowych, 
uznając Południe za stronę wojującą. Jeśli pytania 
to sąd rozstrzygnie po myśli Stanów Zjednoczo
nych, natenczas Ameryka zaząda od Anglii wyna
grodzenia za wszystkie szkody, które Stany półno
cne poniosły wskutek nieprzyjaznego zachowania się 
Anglii od r. 1861 aż do ukończenia wojny domo
wej. Korespondent docuje, że Anglia nie zechce pod
dać do rozstrzygnięcia sądowi polubownemu żadnych 
innych kwestyj, prócz reklamacyj tak amerykańskich 
j tk i angielskich poddanych, poszkodowanych w cza
sie wojny domowej.

Ziemie polskie. W  lutym rb. zmarł w Brze
ściu Litewskim jeden z najgorliwszych prześladow
ców unii, protojerej Bazyl Sołowiewicz. W  dzienui- 
kach moskiewskich znajdujemy następujące dane o 
działalności zmarłego:

Syn popa ze Słucka, po ukończeniu seminarjum 
naznaczony w r. 1824 parochem do Brześcia Li
tewskiego, zastał w parafii wszystkiego do 30 dusz 
prawosławnych. Po dwóch latach, poświęconych 
bronieniu swojej trzody „od sieci unickich i kato
lickich*, Sołowiewicz otrzymał miejsce nauczyciela 
historji i języka moskiewskiego w miejscowej szkole 
szlacheckiej, znajdującej się pod kierunkiem ks. ba
zylianów. Przedmioty te, po raz pierwszy wpro
wadzone do wykładu, przedstawiały obszerne pole 
działalności, na nieszczęście, pole „zarosłe chwa
stem polskiego patrjotyzmu i fanatyzmu łacińskie
go.* Ks. bazylianie przyjęli nowego towarzysza 
niechętnie, uczniowie patrzyli nań zb strachem Za
dania było trudne, ale Sołowiewicz zręcznie wziął 
się do działania; wyuczył się sam języka polskiego 
a następnie zaczął drugich uczyć po moskiewsku 
Wykładając historję zwracał uwagę uczniów „na 
dobroczynne działania rządu moskiewskiego*, a je
dnocześnie z podstępna dobrodusznością wykazywał 
„krzywdy, wyrządzane przez Polaków; i tym sposo
bem, nieobudzając namiętności, dawał sposobność 
samym uczniom oceniania faktów. Zresztą, fakta —  
odpowiednio zestawione, przemawiały za sobą.* 
Zjednawszy przychylność dzieci, Sołowiewicz z ró- 
wnąż chytrością zaskarbił sobie względy swoich 
towaizyszy, przez nich zaznajomił się z okolicznein 
duchowieństwem „i skończyło się na tem, że i księ
ża i ich parafianie zaczęli przechodzić na prawo
sławie.*

Gorliwe misjonarstwo Sołowiewirza zwróciło 
nań uwagę rządu. W  r. 1892 „za rozumne zacho
wywanie się wśród różnowlerców i zjednanie sobie

Z ptaków kurzastych znajduje się tam para prze- 
pycznych pustyaaików (Syrrhaptie paradozus), ubitych 
w r. 1862 pod Brodami*); ogromne diopie (Utie), 
piękne czaple purpurowe (Ardeo purpured), a jeszcze 
piękniejsze forgi wielkie i małe {Arden egretta et gar- 
zetta), te szlachetne śnieżnobiałe czaple, dostarczające 
damom tych pięknych pióro* egretów d o  ozdoby wło
sów na głowie i kapelusików.

Z kilkanaście egzemplarzy rzadkich modronosów 
(Ardea r.omata. L ), wielkie krajowe czaple warzechy 
białe z dzióbem jak motyka, (Platolea leucoroB K  
Szczególno galicyjskie ibisy (Ibit falcinellue), czekolado
we z C/.arnemi skrzydłami i mieniącem krzyżem. Czar
nobiałe Ostrygojady ( Haematopu* ostralegus).

Dziwne szczudłaki ( Himantopus rufipe*. L .), zu
pełnie jak małe bociany.

Z wodnych najrzadsze i najparadniejsze rozliczne 
kabiki, gęsi, trawoperkozy i nnrki, tudzież ogiomne 
pelikany (Pelicanus onocrotulue) i wielkie północne ła
będzie gędźce (Cygnus musicue) itd, itd.

Okazały, bogaty i ślicznie utrzymany ten zbiór, 
który teraz ma być przeniesiony do umyślnie w tym 
celu kupionego gmachu, był i jest zawsze otwarty dla 
każdego chciwego nauki rodaka, i wydał już najpięk
niejsze ow oce; —  ho kiedy dawniejsi badacze musieli z 
największą pracą zbierać tu i owdzie ułowione lub ubi
te ptaki, lub częstokroć tylko mylne wiadomości o 
n ich : tutaj teraz znajdują współcześni ornitologowie 
bogaty magazyn ptaków i zwierząt ssących, najtro
skliwiej preparowanych i wypchanych ręką uczonego i 
zasłużonego naszego ornitologa, p. Władysława Zontaka, 
i to po kilka ukazów z każdego gatunku. Czyli inaczej 
mówiąc, mogą oglądać, porównywać i opisywać bez tru
dów żaln j ch , wszystkie krajowe ptaki, a jeszcze do 
tegu z tem bardzo wiele znaczącem przekonaniem, że 
wszystko t o , co się w tym zbiorze znajanje, jest ro
dzinne tj. polskie; bo szanowny właściciel nic nie na
bywa co nie jest w naszym kraju ubite.

Jednem słowem, wszyscy wychodzą zad iwolnieni z 
tego przybytku nauk, unosząc z sobą najmilsze wspo
mnienia.

Wielki Boże, coby to za dokładną Faunę polską 
można napis ić, jameby to paradne dzieło zoologiczne 
można wydać —  opisując dokładnie z pięknemi ilustra
cjami li tylko w tym zbiorze przechowywane ssaki, 
ptaki, gady i ryby! (C. d. n.)

*) Przez prof Kaleczyńskiegm
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ogólnego szacunku,* awansował na protojereja. Mia
nowany w r. 1835 dziekanem prawosławnym gu- 
bernii grodzieńskiej i okręgu białostockiego, w r. 
184u p.ztniesiony został w tym samym stopniu 
napowrót do Brześcia Litewskiego. —  Nekrolog 
pomija milczeniem zasługi i usiłowania zmarłego 
w sprawie zniesienia unii —  podnosi tylko fakt, 
że Sołowiewicz pierwszy „miał szczęście* w r. 1846 
przedstawić Siemiaszce podwładne sobie duchowień
stwo w ubiorze prawosławnym. Był to z jego stro
ny dowód szczególnej gorliwości, bo jak wiadomo, 
ówczesne rozporządzenia dozwalały jeszcze ducho
wnym unickim, zmuszonym do przejścia na pra
wosławie, golić brody i zachować właściwy śwój u- 
bior.

Po przeprowadzeniu zniszczenia unii, Sołowie
wicz, jako zużyte narzędzie, pozostawiony został w 
zapomnieniu. Pomimo szczególniejszych „zględów 
Siemiaszki, Paskiewicza i Murawiewa, pominu że 
w r. 1834 przedstawionym był osobiście cesarzowi 
Mikołajowi pizez hr. Orłowa, jako jeden z najgor
liwszych krzewicieli prawosławia, nie awansował 
już nigdy. Na tem samem stanowisku dzioki.ua 
brzesko-litewskiego, na którem tysiące ludzi pod
stępem lub gwałtem oderwał od wiary przod
ków, oślepły na jedno oko, na wpół głuchy, spa
raliżowany na obie nogi i lewą rękę, po 34 latach 
tępienia śladów katolicy *uiu, umarł 26. lutego rb. 
zadiiozony przez astmę. —  „Oby życie jego —  są 
słowa kończące nekrolog —  posłużyło za przykład 
dla jego następców.*

K r o n i k a .

—  Odezwa. Lisze mi z Florencji Teofil Lenartowicz: 
Ponieważ przedstawienie na korzyść sierot po Syrokomli 
przyniosło tylko kilkanaście złotych, zróbmy my piszący coś 
dla nich, wydajmy zbiorową książkę. Ja daję wiersz, ty daj 
powieść, wydrukujesz u siebie — i...

— I — co będzie. to jeden F an Póg wie, może z książ
ki t«ż przyjdzie kilkanaście złotych, ale ona poświadczy, że 
towarzysze a bracia Zmarłego chcieli dopełnić obowiązek.

Więc wydajemy zDiorową tsiążkę
D z i e c i o m  S y r o k o m l i .

Jałmużnę irtykulów nadesłać prosimy, zarówno z wszel
ką inną ofiarą na ten cel, adresując do drukarni J. I. Kra
szewskiego w Dreźnie.

Dzienniki polskie prosimy o powtórzenie odezwy naszej, 
rachując nr ich poparcie.

J. 1. Kraszeuski.
Drezno, dnia 18. maja 1869 r,

Teatr amatorski w  Wieliczce. Jutro dnia 23. 
maja v  połowie na dochód zubożałej rodziny po ś. p. W ła
dysławie Syrokomli, odegra Towarzystwo amatorów teatru 
vi e Wieliczce komedję Michała Bałuckiego p. t. Rude# pana 
Radcy

- -  Zjazd lekarzy I przyrodników w  Krakowie.
W myśl uchwały walnego zgromadzenia lekarzy i przyro
dników krakowskich, na d. 27. października 1868 zap-idłej, 
obrany na temże zebraniu Wydział gojpodauzy igo zjazdu 
leuarzy i badaczów przyrody polskich podaje niniejszem do 
wiadomości publicznej, że zjazd lszy odbędzie się w Kra
kowie we wrześniu r. b., i trwać bęuzie dni sześć, począ
wszy od d. 13. do 18. włącznie.

Wydział gospodarczy zapraszając na zjazd ten lekarzy, 
aptekarzy, bauaczow i miłośników przyrody polskich poczy
ta sobie aa miły obowiązek, dołożyć wszelkich starań, aby 
szanownym gościom uczynić pobyt w naszym grodzie o ile 
możni, użytecznym i przyjemnym. Cieszy on się nawzajem 
nadzieją, że lekarze i urzyiodnńy polscy licznym udzia
łem przyczynią się do urzeczywistnienia celu podobnych 
zjazdów, jakim je s t: wzajemne poznanie i pouczanie się w 
zakresie wszelkich gałęzi nauk przyrodniczych i lekarskich, 
uważanych tak i  bezwzględnego stanowiska umie; ętuuści, 
jak i w zastosowaniu do stosunków i potrzeb miejscowych.

Od dawna istnieją już w tym celu obmyślone zjazdy 
lekarzy i przyrodników w Niemczech, we Francji, a nawet 
w sąsiednich Węgrzech; nie wątpimy więc, że i u nas zja
zdy te, rokrocznie w inn°m miejscu odbywać się maj. ce, 
ukażą się również żywotnemi i pożytecznemu

W tem przekonaniu odzywając się do szanownych ko
legów, ogłaszamy jednocześnie równie niektóre ustępy z 
nstawy, jakoteż program zjazdu, w tym roku po raz pierw
szy odbyć się mający.

Przypomnienia z ustawy. §. 2. Zjazdy odbywą, ą się co 
rok w innem miejscu.

§. 6. W zjeździe udział mieć mogą: a ) lekarze, apte
karze i badacze przyrody jako c z ł o n k o w i e ;  b) inni 
miłośnicy nauk przyrodniczych jako u c z e s t n i c y .

§. 7. Członek zgromadzenia ma prawo: a) przedsta
wiać prace ustnie lub pisemnie; b) należeć do obrad i u- 
chwa ; c) mieć udział w wycieczkach i wszelkich wspól
nych zajęciach; d) otrzymać egzemplarz sprawozdania 
Uczestnikom „łużą dwa ostatnie prawa.

§. 8. Praimący być członkami lub uczestnikami zjazdn, 
winni się zgłosić n a j p ó ź n i e j  na 2 tygodnie przed roz
poczęciem zjazdu do Wydziału gospodarczego; wszakże 
i zgłoszenia się późniejsze będą wielce pożądane.

§. 9. Każdy członek lub uczestnik winien przesłać ra
zem ze zgłoszeniem się opłatę w kwocie, którą Wydział 
gospodarczy oznacza na koszta urządzenia zjazdu i druku 
sprawozdań, w zamian za co otrzymuje bilet wstępny.

§. 10. Pragnący zabrać głos, powinien pnaać na pi- 
śmi“ najdalej na 2 dni przed rozpoczęciem zjazdu treść 
swego wykładu.

§. 11. Członkowie nieobecni mogą się wyręczyć w 
przedstawieniu swych prac sekretarzem zjazdu lub człon
kiem przez siebie w; branym.

§. 12. Goście innej narodowości będą chętnie widziani, 
czy to jako członkowie czy jako uczestnicy.

§. 24. Głosować iuogą tylko członkowie obecni. 
P r o g r a m  z j a z d u  Igo.

1. Na dwa dni przed rozpoczęciem zjazdu Wydział go
spodarczy urządzi bióro, w którem członkowie po kolei w 
godzinach później oznaczyć się mających zawiadywać będą, 
a to w celu udzielania przyjeżdżającym wyjaśnień, wskaza
nia mieszkań itp.

Dzień 12 września ^niedziela) będzie dniem przyjęcia i 
rozmieszczenia gości; wieczorem schadzka w ogrodzie Strze
leckim, lub w razie niepogody w Resursie miejskiej.

2 W pumedziałe,k 13. września o godzinie lOtej zrana 
zagajenie w sali Tow. naukowego, podział na sekcje i pro
ponowanie miejsc przyszłego zjazdu. O godj. 2giej obiad 
wspólny.

3. We wtorek 14. września od godz. 10. do południa 
posiedzenie sekcyjne; obiad wspólny, a po obiedzie zwie
dzenie gabinetów uniwersyteckich w kolegiom t sycznem.

4. We środę 15. września zwidzenie zakładów w Krze
szowicach i Tęczynku, tudzież zakładu sztucznego chowu 
pstrągów w Dubiu.

5. We czwartek 16. września przed południem posie
dzenia sekcyjne; po obiedzie zwidzanie klinił lub szpitali 
i ogrodu botanicznego, tudzież obserwatorjum astronomi
cznego, i wystawy narzędzi i pre..-rządów chirurgicznych, 
opasek i wyrobów aptekarskich, przez fabrykantów krajo
wych i zagranicznych nadesłać się mających, jeżeli poczy
nione w tej mierze starania odniosą pożądany skutek. Wie
czór w ogrodzie Strzeleckim.

6. W piątek 17. września zrana zwidzanie biblioteki 
uniwersyteckiej, zbiorów Tow. naukowego, zaktadu techni
cznego i muzeum przemysłowego; po obiedzie wycieczka 
do Swoszowic, lub według możności do Wieliczki.

7. W sobotę 18. września posiedzenie ogólne, wybór 
miejsca przyszłego zjazdu; obiad wspólny pożegnalny.

Opłata, §. 9. ustawy zjazdów przewidziana, wynosić bę
dzie 3 złr. w. a.

Jeżeli, jakby o tein sądzić należało, szanowne zarządy 
kolei żelaznych zechcą obniżyć opłatę jazdj dla członków 
i uczestników odbyć się mającego lgc zjuzdu w Krakowie, 
Wydział gospodarczy nie omieszka wcześnie ich o tem za
wiadomić.

Kraków d. 18. maja 1869.
Ua/tr, przewodniczący, tf. L. Blumesutok, sekretarz.

— 1'olsiic - ruskie Towarzystwo stenografów'. 
Polsko-ruskie Towarzystwo stenografów pojtanowiło dnia 
28. lutego br. w myśl §. 65 do 76 regulaminu, urządzać 
co roku publiczny popu ze stenografii, połączony z nagro
dami. Popis ten odbędzie się dnia 21. czerwca br. w sali III. 
c. k. akademickiego gimnazjum o godzinie 10. z rana, i o- 
prócz przez Towarzystwo wyznaczonych uagród mianowicie: 
1. w kwocie 10 złr., 2. w kwocie 7 złr. i 3. w kw >cie 
5 złr. w. a , mamy nadzieję, że do zwiękoiema tych nagród 
przyczynią się ze swej strony tak Wysoka R_Ja L ajawa 
szkolna jak i Wydział krajowy. Nadto rozdane będa triy 
egzemp arze książki: Aduka rtenoyrafii polskiej, przas Feli- 
cjana J. Jackowskiego, pomiędzy tych kandydatów, którzy 
pieniężnej nagrody dla przyczyn regulaminowych otrzymaćby 
nie mogli. Egzemplarz tej książki dodany będzie także do 
każdej nagrody pieniężnej, tak, łe właściwie 1. nagroda wy
nosi 13 złr. 50 c., 2ga 10 złr. 50 c., a 3cia 8 złr. 50 c.

Ubiegać się o te nagrody Towaziygtwa mogą tylko 
członkowie polsko-ruskiego Towarzystwa stenografów i 
członkowie kursu z r. 1868 i 1869.

Wspólne ćwiczenia przedpopisowe zaczynają się s daiem
20. maja br. codziennie od godziny 6—7 wieczorem w sali 
III. c. k. akadem. gimnazjum. Chcący brać udział w tym 
popisie, zechcą swe pisemne oświadczenie u podpisanej dy
rekcji (ulica Kapitulna nr. 18, 2. p.) złożyć. Bluszr szcze
góły udziela podpisana dyrekcja podczas wspólnych ćwi
czeń codziennie od godziny 6 —7 wieczorem w sali l i i .  c. k. 
akademickiego gimnazjum.

Dyrekcja polsko-ruskiego To warz vr twa stenografów we 
Lwowie dnia 19. maja 1869.

Niedzielski, J. Siedmiu/raj,
sekretarz. przewodniczący.

— Towarzystwo pr/.yjaeiót oświaty ludowej. 
Zar: ąć centralny lwowskiego Stowarzyszania przyjaciół o- 
światy luuowrj postanowił wysła': ze swego grona pp. Hen
ryka Schmittta i Julinsaa Starkla na walne zgiomadzenie 
krakowskiego Tow. oświaty. Ci delegaci są zooowiązani po
ruszyć tam takie sp,awę zawiązania stosunków wzajemno
ści między oboma Stowarzyszeniami.

- Zapowiedziane u , wefcoraj walne zgromadzenie 
tutejszego Towarzystwa sztuk pięknych, n i: przyszło do 
skutku dla braku kompletu.

— Niezrozumintośe urzędowych przepłać1.,' formalno 
ściowycb dochodzi we wielu wypadkach do tego stopnia, że 
same nawet organa urzędowe ni< mugą dójść z niemi do ła
du. Najlepszym przykładem tego nowa jakaś procedura ze 
świadectwami ubóstwa Dotychczas wystawiały je zwykle 
wład/° parafialne a inne potwierdzały. Ochotnicy jednoro
czni tak samo postąpili w tym roku, podając prośby o u- 
trzymanii na koszt skarbu państwa. Pozwrae ,uu im te 
świadectwa jako nieformalne. Władze wojjkowe ntrzymują 
bowiem, że nio urzęda parafialne, ale pohtycane powinny 
wystawiać potrzebne do tego świadectwu nbóetwa. Te znów 
wzbraniają się to czynić, utrzymując, ie to me do nich 
należy, ale do urzędów parafialnych. Ciel awa więc rzecz jak 
tu wybrnąć z tego labiryntu?

— Proces N c e z jp o r o w le z a  l spółki. (C. d.) Dnia
21. maja.

Rozprawa dalsza co do rabunku u Jędrzi ja Uścieńokie- 
go ograniczała się po największej części na czytaniu zeznań 
świadków.

Rodzina jednego oberżysty w Dolinie, pytana o pobyt ■ 
tamże Neczyporowicza z żydami w tym czasie, kiedy ich 
tam zdybał Panfil Pankratów, wyświeciła tę wizjrtę o tyle, 
że N. przyjechawszy od strony Stanisławowa, po krótkim 
popasie odjechał w kierunku Stryja.

Zeznania p. Uścieńskiego, jego gospodyni Doroty Capik 
i kilkorga sług obojga płci, którzy w nocy na 20. paździer
nika 1b65 roku nocowali na folwarku w Pasiekach, oprócz 
skonstatowania szkody na przeszło 12.000 guldenów  i oko
liczności wdarcia się rabusiów do domu, nie zawierają ża- 
dnycn bezpośrednich poszlak na Neczyporowicza. Ferstero
wie zaś zdają się oałkiem być niewinni tego labunkn.

Dalej odczytano odezwy prezydjum c. k. namiestnictwa i 
lwowskiej dyrekcji policji, wydane w różu 1866 celem ści
gania i wyśledzenia bandy raousiów. Dyrekcja policji po
dała wówczas do wiadomości źanaarmerj i ursędów powia
towych imiona i rysopisy podejrzanych osób, pomiędzy któ- 
remi znajduią się jako przywódzcy wymienieni: Iz; ak Mord, 
także Mortko Żurawner, Nastorn, Itałg Lichtolau zwany, 
dezerter z pułku br. Kellner, dalej Sucher Ehrenwald vel 
Siissmann Gans. Jako członkowie zaś: Majer Ehrenwald, 
syn poprzedniego, Gabrjel Giinsberg, Weintraub, Frenkel 
Podkamiener, Szyje N. z Rzeszowa, Józef Neczyporowicz,
Ab.aLam Halpem, Cbaim Grossmann z Brodów. Wszyscy 
posługiwali się fałszjrwem" paszportami, i mieli umówione 
miejsca schadzek pu pewnych karczmach w Mikołajowie, 
Krzywuli, Pieninach, Meryszczowie, Szopkach, Łąckiem ma- 
łem, Tarnopolu, Stanisławowie i poć Błotnią (w Przemy- 
ślańskiem).

Na przedstawienie, że nazwisko jego znajduje się w
spisie tak powi żnych imion, odpowiada Neczyporowicz: 
Czemu policja pierwej tego nie napisała, dopiero tiraz? 
Prz. Neczyporowicz słyszy przecież, że to jeszcze z r. 1866, 
a podtenczas kiedy się rabunki dopiero zaczynamy, śledzono 
Neczyporowicza. N. Czy od czasu mego aresztowania ża
dnych takich wypadków nie było ? Pr. Właśni,# chciałem 
tę okoliczność później przytoczyć, ale skoro N sam teraz 
o nią zaczepił, przeto muszę mu odpowiedzieć, ie żadnych 
rabunków od tego n nie Dy.o. — Jak ty uciął. N. A ja
słyszałem z cajtungów, łe nawet na koleje żelazne napa
dają. Pr Bywają napady, ale nie a nas w Galicji. Gd
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chwili kiedy was uwięziono, a hersztowie wasi zbiegli za 
granicę, bezpieczeństwo panuje w kraju. N. siada nieza
dowolony.

Gospodyni p. Uścieńskiego, Dorota Capik, nie była po
woływaną do rckognicji korali, znalezionych pomiędzy 
rzeczami Neczyporowicza. P. Uścieński nie mógł poznać 
sam tożsamości tych koralów.

Z kolei przyszedł poa rozprawę czwarty fakt: Kradzież 
u dzierżawcy Wierzejskiego Karola w Tomaszowicach koło 
Kałnsza w nocy z dnia 6. na 7. maja 1866. Neczyporowicz
0 niczem nie wie, chociaż skradzioną tamże puBzkę złotą, 
tudzież małą kapliczkę ze złota i słoniowej kości, jakoteż 
korkociąg srebrny znaleziono w stajni drohobyckiej razem 
z innemi rzeczami, do których własności przyznaje się w 
ajięści także Szepczyńska. Zresztą słuchani już przy pierw
szej sprawie świadkowie: Rzeszowski i Honek zsznaii, że im 
Neczyporowicz puszkę złotą pokazywał, a Dorocińsklego 
pytał, czy niema tygla do stopienia kawałków złota poła
manego. Kapliczkę bowiem znaleziono połamaną na 31 
kawałków, które jednak dadzą się jeszcze w całość złożyć,
1 które pani Leokadja Wierzejska z wszelką pewnością po
znała za swoje.

Pr. Co Neczyporowicz na to powie i N. Ja u tern nic 
nie znam. Pr. Te rzeczy znaleziono w waazem posiadaniu 
przecież ? N. Niech dzepczyńska odpowiada, kto te rzeczy 
zakopał w stajni; ja o niczem nie wiem. Pr. W tym cza 
sie widziano Neczyporowicza kręcącego się w tamtej okoli
cy, jak to zeznaje Pai.til Pankratuw i żydzi z Donny. 
N. Niech Wys. -ąd mnie jak najostrzej karze, ja do tego 
przyznać się nie mogę. Pankratow fałszywie przysiągł, o 
tem Wys. sąd się przekona. Pr. A Szepczyńska co na to 
mówi? 6- (udając zdziwioną) Czy ja kraść chodziła? Pr. 
Nie — ale 8. jest oskarżoną o uczestnictwo, ponieważ mu
siała wiedzieć o tych rzeczach. S. Co jest moje, to ja się 
przyznaję, ale o reszcie nie wiem. Nie widziałam tych rze
czy nigdy na moje oczy. Ja już nie mam sił Dronić się; 
niech Najwyższy sąd „ądzi, czy ja co winna ^chce płakać, 
ale ani rusz). Pr. Któż schował te rzeczy do stajni? 8. 
Nikt inny, jak tylko Neczyporowicz. Pr. Neczyporowicz 
zaś o tem nic niechce wiedzieć. 8. On więcej nic nie żą
da, jak tylko żeby ja siedziała koniecznie, i wszystko kła
mie. Zast. prok. Kiedy Szepczyńska swoje rzeczy widziała 
ostatni raz przed pierwszą rewizją? 8. Na 3—4 dni. Pod
czas rewizji tej nie było już rzeczy tych w kufrze. Po re
wizji na odjezdnem pytałam Neczyporowicza: gdzie moja 
broszka, pierścionki i krzyżyk ? A on odpowiedział: Nie 
turbnj się, schowałem je. Cóż ja temu winna, że on scho
wał razem z innemi rzeczami, które znaleziono?

Z odczytanych zeznań poszkodowanogo i domowników 
jego pokazuje się, ie nie zabrano tam żadnej gotówki, ale 
tylko mnóstwo srebrnych i złotych kosztowności

Nocujący podówczas w domu Wierzejskich p. Włodzi
mierz Pnzyna, który przyjechał był dla jarmarku w Kału
szu, widział tylko jednego złodzieja — żyda — t. j. tego, 
który z bawialnego pokoju ze świecą zapaloną wszedł do 
jego sypialni boso, widocznie szukając za dalszą zdobyczą. 
Zapytany: kto tu ? porwał za dubeltówkę, stojącą w kącie, 
pogroził nią Puzynie i cofnął się bez przeszkody, przedtem 
już wyprzątnąwszy wszystkie kosztowności, które się znaj
dowały w pokoju bawialnym. Sekretarzyk znaleziono otwar
ty wytrychami.

Poszkodowany domyśla się, że było przynajmniej dwóch 
złodziei. Tymczasem bez wątpienia musiało ich tam być 
daleko więcej, skoro wobec masy skradzionych kosztowno
ści, tylko trzj sztuki dostało się Neeiyporowieżowi.

Z protokołów, czytanych już w sprawie Denysowskiej, 
przypominamy sobie, że Szepczyńska jednę wycieczkę z 
Chlobiczyna, gdzie obżałowani mieszkali od listopada roku 
1865 do marca r. 1866, usprawiedliwiała podróżą do Katu
sza— na jarmark. Bez wątpienia jest to ten sam jarmark, 
na który przyjechał także p. Włodzimierz Puzyna z Mar- 
tynowa, i dla którego zatrzymał się przez noc w J uma- 
szowicach. Przypominamy sobie, że Szepczyńska wyznała 
przytem, iż Neczyporowicz jeździł tam własnemi końmi; 
furmaniąc niby łydom, także na jarmark do Kałusza ja
dącym. Szepczyńska zaś przysiadła się była z nimi — 
tylko dla sprawunków domowyob.

Dalsza rozprawa dziś.

— Z Niżnlowa Chociaż od kilku lat poczyniono zna
czne kroki w rozszerzeniu oświaty ludowej, mimo tego w 
wielu miejscach brak szkół i nauczycieli znacznie czuć się 
daje. Nadzór Rady szkolnej i inspektorów nie dotarł do 
każdego miejsca, któreby może wymagało organizacji już 
zaraz w pierwszej chwili. Kiedy po większej części szkółki 
wiejskie są należycie nrządzone i uposażone nauczycielami 
w swym zawodzie zdolnymi, miasteczko Niżuiów musi się 
policzyć w tym względzie do wyjątków, pomimo że liczy 
przeszło 3000 mieszkańców i posiada niezłą dutację dla 
nauczyciela. Szkółka v, Niżniowie należy do najlichszych 
w Galicji, pomimo że Niżniów z powodu wielkiej demora
lizacji mieszkańców najbardziej wymaga oświaty. Do tu
tejszej szkółki uczęszcza obecnie ośmiu uczniów, którzy 
zaledwie czytać po polsku umieją, a którzy często i przez 
kilka tygodni szkoły nie odwidzają !

Cała wina w tej sprawie spada niezawodnie na miej
scowego nauczyciela, który nie posiada żadnej energii, ża
dnego wykeztałceuia i zamiłowania do swego zawodu; nadto 
jest człowiekiem zajmującym się raczej swem gospodar
stwem, człowiekiem nam wcale nieprzychylnym i niepoj- 
jnnjącym jak wjiną jesz dla kraju naszego oświata ludu !

Oczywistą jest więc rzeczą, że człowiek podobny nie 
może kształcić młodego pokolenia, nie może w niem za
szczepić miłości ojczyzny i bliźnich.

Dlategoteż upraszamy Rade szkolną, by raczyła u- 
względnić smutny stan szkółki Niżniowa i nadała jej czło
wieka z odpowiedniem uzdolnieniem.

Na dowód nader miernej biegłości rzeczonego nauczy
ciela w języku ojczystym podajemy list przez niego pisa
ny, za którego autentyczność ręCiymy :

„Jaśnie Wielmożna Ranie Hrabino! B. córka Mariy S., 
w żaden sposub niemozj z gminy Nizniowa dostać książkę 
Bluzebną, — gdyz ona jest urodzona w Narolu, — a pod- 
czasz conBkrypciy była w Rawie. — przeto trzeba by pisać 
do pszełozeństwa gminnego lób dworskiego, by z Rawy jej 
wydali książeczkę służbową — lecz muśi potwierdzenie lób 
od Jaśnie Panie Hrabiny lób od Pszełozeństwa dworskiego, 
i* jest pilną i moralną i pozostaje w shizbie. — Książeczkę 
taką niebędzie mogła przed upłynięciem puł roku otrzymać, 
gdyz w Galiciy bardzo pomału wszystko idzie, — a bez 
książeczki służebnej niemoze się wydalać z służby, by ją 
gdzie nie napastywała gendarmeria, — a gdy w Niżniowie 
jest już rok zamieszkała to może tutaj i bez książeczki je
szcze długo być. — Gdyby Jaśnie Panie Hrabina kazała, 
to postaram się o książeczkę dla niej z Rawy.

* Jaśnie Wielmożnej Panie Hrabiny najniszy poddany
K. B .‘

(Zwracamy uwagę na tę okoliczność, ił szanowny nau
czyciel nigdy „ź“ nić kreskuje i po każdem zdaniu daje

» *•)

— Oberwanie chmary. Dnia 17. b. m. po południu 
zerwała się nad wsiami Potokiem i Byczkami w powiecie 
Brzeżańskim wielka bnrza z gradem i gwałtowną nlewą, 
w skutek której przez nagłą powódź zniszczona została nie- 
tylko znaczna część jarzyn ogrodowych, łąk i zasiewów pol
nych, i zginęło kilkoro owiec, dwie sztuki bydła rogatego i 
cztery konie, ale niestety utonęło w wezbranej wodzie dWo
je ludzi wracających z pola.

— Pożar. W Czumalu, powiecie zbarasKim wybuchł 
pożar na fowarku d. 16. bm. w nocy i zniszczył prócz sto
doły wszystkie budynki mieszkalne i gospodarcze, inwentarz 
żywy zupełnie — szkoda dzierżawcy, wynosząca przeszło 
3.000 zlr., niezabezpieczona, budynki asekurowane. Ogień był 
podłożony od ulicy. Przy ratowaniu nie było żadnego po
rządku, bo reprezentanci miejscowej władzy byli pijani przy 
muzyce, jak i cała wioska, dopiero sąsiednie wsie pospie
szyły na ratunek.

— C harakterystyczny fakt. W Zjednoczonych Sta
nach Ameryki północnej począł wychodzić dziennik p. t. 
Zwolennik cesaretwa ( The Imperialiltj z dewizą Napoleona I I I : 
„Cesarstwo jest pokojem“ , i drugą: „Niech żyje pokój!“

— Dla u czn ió w  polskich w  Z n rych u  złożyła w 
administracji Gaz. Narodowej pani S e l i n g e r o w a  złr. 50 
z pieniędzy, które nczennice jej zakładu wychowawczego, 
pragnąc uczcić dzień jej imienin, w drodze składki pomię
dzy sobą zebrały. Nadwyżkę składki w kwocie 19 zł, 64 c. 
przeznaczyła pani Selingerowa na pomnik Mickiewicza, i 
wręczyła tę knotę p. Henrykowi Szmittowi, który w pię
knej przemowie podziękował uczennicom za ten grosz wdo
wi, podnosząc znaczenie nieśmiertelnego wieszcza naszego, 
do którego uczczenia i panienki, w zakładzie p. Selingero- 
wej kształcące się, swym datkiem jako dobre Polki się 
przyczyniły.

(ilospodAiM tw o, p r z e m y s ł i h an d el.
U h w icsz tz .s le . Ponieważ księgosusz w komitatach 

Węgier z Galicją graniczących ustal, przeto znoszą się ró
wnocześnie zarządzone rozporządzeniem c. k. namiestnictwa 
z dnia 14. grudnia 1868 1. 68182 ograniczenia handlu z by
dłem rogatem i płodami surowemi, z Węgier do Galicji 
sprowadzonemu

Co zaś do paszportów dla bydła rogatego i rewizji te
goż na popasach i targach, obowiązują i nadal odnośne prze
pisy a mianowicie §, 15. ustawy z dnia 29. czerwca 1868 i 
ustęp 15 minioterjalnego rozporządzenia z dnia 7. sierpnia 
1868 (Dr. pr. p. ex 1858 Nr. 118 et 119.)

Z c k. namiestnictwa.
Lwów, dnia 13. maja 1869.

W yciąg i  protokołów posiedzeń komitetu ga
licyjskiego Towarzystw*, gospodarskiego. Pońedn- 
nie komitetu dnia 3. kwietnia 1869. Przewodniczący: wicepre
zes Towarzystwa. Obecni członkowie komitetu: pp. Seweryn 
Smarzewski, Józef Pajączkowski, Antoni Jabłonowski, Mie
czysław Marasse, Edward hr. Dziodugzycki i Mieczysław 
Szczepański.

I. Dyrektor szkoły gospodarstwa wiejskiego wDubla- 
liach, p. Strusiewicz, przedłożył imieniem odnośnej komisji, 
złożonej z pp. Jabłonowskiego, Smarzowskiego i Strusiewi- 
cza, streszczenie wypracowanego przez nią projektu zmiany 
syBtemu gospodarstwa folwarcznego w Dublan ich.

Komitet pizyjąwszy owo streczczenie do wiadomości, 
powziął następujące uchwały:

a) Proponowany przez komisję plan płodozmianu na 
200 morgach w 10 rękach, oraz płodozmianu w 6morgowej 
rezerwie, tudzież plan nżytkowania dwóch innych pomniej
szych kawałków gruntu zatwiordzono.

b) Co do łąk uchwalono wydzielić z nieb obszar 130 
morgów łąk lepszych i te użytkować; a przez cząstkowe po
pi awianie kultury tegoż obszaru (po morgów np. 13 ro
cznie), starać się je zwolna wprowadzić w lepszy stan; 170 
murgów zaś łąk torfowych nie tykać na teraz wcale, lecz 
admimstiować w sposob dotychczasowy

c) Do obrobienia pola przyjęto ilość 11 zaprzęgów pa
rokonnych, zgodnie z projektem komisji.

d) TeraźniejDzy stan obory uchwalono zredukować o 
sztuk 18, i przyjęto na przyszłość stan następujący: krów 
dojnych 20 do 24 sztuk ; jałownika 21etniego 6 sztuk; 
jałownika jednorocznego i cieląt 7 sztuk; w ogóle przy
chówku tylko tyle, ile potrzeba do zastąpienia wybrakowa
nych krów dojnych.

«) Z owczarni uchwalono 50 sztuk braków sprzedać, 
resztę zaś tj. 150 sztuk podnieść do wysokości zarodowego 
stada, szukając głównie pożytku z przychówku.

/ )  Upoważniono dyrekcję, aby powyższe uchwały zaraz 
w życie wprowadziła, komisję zaś uproszono , aby jak naj
rychlej przedłożyła komitetowi do zatwierdzenia całkowicie 
wypracowaną ordynację gospodarczą dla folwarku w Du- 
blanach.

Z okoliczności powyższej rosprawy, uchwalono także po
czynić kroki o wyjednanie korzystniejszej pożyczki w To
warzystwie kredytowem na hipotekę majętności Dublan, i 
przyjęto propozycję członka komitetu, p. Pajączkowskiego, 
który na jednem z następujących posiedzeń komitetu obie
cał udzielić odnośnych wyjaśnień w tym przedmiocie.

II. Poruczono wyżwymienionej komisji zawarcie z gmi
ną wsi Dublan układu, tyczącego się wymiany przyległej 
zakładowi łąki gromadzkiej */, morga obejmującej, za 1 
morg pola dworskiego, do pastwisk gromadzkich przyty
kającego.

III. Zatwierdzono nkład dzierżawny, zawarty przez dy
rekcję z młynarzem tamtejszym na lat 6.

IV. Na zawiadomienie przewodniczącego o udzielonych 
komitetowi przez ck. namiestnictwo do zaopiniowania dwóch 
przez sejmy krajowe w.Styrji i Dalmacji przyjętych nstaw: 
a to 1. w przedmiocie podniesienia chowu bydła i 2. w 
przedmiocie administracji gruntów i lasów gminnych, u- 
chwalono złożyć dwie komisje, o powyższych dwu ustawach 
opinię swą objawić mające, mianowicie:

Do składa komiBji, mającej opiniować nad pierwszym 
przedmiotem, zaproszono: członka komitetu, p. Józefa Pa
jączkowskiego, tudzież profesora, p. Pankowskiego, i docen
ta weterynarji, p. Kubickiego.

Do składu zaś komisji, mającej opiniować nad drugim 
przedmiotem, zaproszono: członków komitetu pp. Seweryna 
Smarzewskiego i Henryka Strzeleckiego; tudzież członka 
Towarzystwa, p. Józefa Geringera. Gdy nadto ustawa sty
ryjska o podniesieniu chowu bydła ma być poddaną roz
biorowi komisji, złożonej z ludzi fachowych, w ck. namie
stnictwie, w którym celu toż namiestnictwo zażądało od ko
mitetu proponowania z łona Towarzystwa właściwych de
legatów, do składu owej komisji wejść mających, komitet 
uchwalił: wskazać namiestnictwu jako tych , którzyby naj- 
właściwiej w tego rodzaju pracy komisyjnej ndział wziąć 
mogli: członków Towarzystwa pp. Androszowskiego Igna
cego, Petrowicza Ksawerego i Urbańskiego Rudolfa; tudzież

członka oddziału sanockiego, p. Dybowskiego Zygmunta, 
profesora p. Pańkowskiego, i docenta weterynarji, p. Kubi
ckiego.

V. W sprawie wysłania szczepów, ofiarowanych darem 
przez lwowskie Towarzystwo ogrodniczo-sadownicze dla kil
ku gminnych szkółek drzew owocowych, na miejsce ich 
przeznaczenia, powzięto stosowną uchwałę.

VI. Skutkiem sprawozdania komisji lnianej, złożonego 
przez członka komitetu, hr. Edwarda Dzieduszyckiego, ko
mitet uchwalił:

o) Sprowadzone z Rygi i Parnawy oryginalne inflan
ckie siemię lniane w ilości 15 korcy rozdzielić jak następuje:

2 korce 16 garnoy
2
2

14
16
8

16
16

10

Odziałowi sanockiemn 
„ przemyskiemu
„ kałuskiemu
„ husiatj-ńskiemu . —
„ bóbreckiemu . . —
„ rudeńsko-grodeckiemu 5

plantatorom, którzy się wprost do ko
mitetu zgłosili 1

razem 15 korcy.
4) Całą administrację temże siemieniem odstąpić od

działom i pozostawić ich uznaniu, czyli je mają dawać plan
tatorom bezpłatnie, czyli za pieniądze, czyli też za zwrotem 
siemienia in natura. Poruczono niemniej oddziałom także 
szafowanie funduszem, osiągniętym ze sprzedaży siemienia 
na przyszłość; jedynie z obowiązkiem złożenia komitetowi 
sprawozdania za cały rok, i użycia kwoty, ze sprzedaży sie
mienia uzyskanej, na cel podniesienia uprawy lnu.

e) Wydać w myśl wniosków komisji zwięzłą „Wska
zówkę*, zawierającą pouczenie pod tym względom; jak, gdzie 
i kiedy Biemię lniane zasiewać należy, tudzież jaka gleba 
jest na uprawę lnu najodpowiedniejszą; nakoniec, w jakiej 
rotacji len się najlepiej udaje?

Uchwalono zarazem, równocześnie z rozsełką siemienia 
przesłać odpowiednią ilość egzemplarzy wyżej wymienionej 
„Wskazówki* wszystkim oddziałom, oraz tym plantatorom, 
którzy wpro t od komitetu siemię otrzymali.

Ostatnie wiadomości.
Według Tagblattu delegacje zbiorą się we Wie

dniu dnia 1. lipca. Doniesienie to potwierdzają 
wszystkie dzienniki wiedeńskie.

7anblait donosi, że w pojedynczych ministerjach 
będzie jeszcze w ciągu bieżącego miesiąca opraco
wany budżet na r. 1870. Wydatki ministra obro
ny krajowej na landwerę, mają wynieść co najmniej 
8 milionów złr.

Debatu dowiaduje się z Pesztu, że w całych 
Węgrzech robi wielkie fiasko zaciąganie do honwe- 
dów. Dotychczas zaciągnęło się dopiero około 200 
młodyoh ludzi.

W  Izbie deputowanych sejmu węgierskiego 
Mileticz interpelował dnia 21. maja prezesa mini
strów o mniemane uzbrajanie Pogranicza wojskowe
go. Rozprawy nad adresem rozpoczął Pulski: 
motywował on adres komisji, objaśniał prawno
polityczną podstawę jego jako zbawienną i wskazy
wał materjalny wzrost kraju. Naczelnik opozycji, 
Tisza, bronił następnie swojego projektu adresowe
go i utrzymywał, że nie może uważać kwestji pra
wnopolitycznej za załatwioną.

Anstrja wzbroniła wywozu broni do Czar
nogóry.

Memorjał pruskiego ministra skarbu, w rajchs- 
tagu złożony, ocenia niedobór przyszłorocznego 
budżetu związkowego na 9 1/ ,  milionów talarów; 
dla sprowadzenia równowagi zaleca przyjęcie wia
domych projektów podatkowych (podwyższenie po
datku od wódki i kilka nowych podatków), a 
w dopełnieniu ich także podatku od biletów 
na kolejach żelaznych, co stało się nieodzownem; 
ogół tych podatków przyniesie około 11 '/, milio
nów, z czego na Prusy przypada 9 1/ ,  milionów.

Książę Napoleon przejechał przez Turyn wra
cając do Paryża, i widział się z .rólem Dzienniki 
włoskie utrzymnją, że ze strony ministerjum ocze
kiwać można wprost kroków, mających przygotować 
powrót do stosunków dyplomatycznych z Rzymem.

Na posiedzeniu włoskiej Izby deputowanych z 
dnia 18. bm. oświadczył Menabrea na zapytanie 
Bonfadiniego względem połączenia koleją żelazną 
Włoch ze Szwajcarją, że przedmiot ten był długo 
badany przez komisję, a ta oświadczyła się ostate
cznie za koleją przez górę św. Gotarda. Rząd wło
ski dał w rym duchu polecenia swojemu reprezentan
towi, nie przesądzając wszelako sprawy. Ostateczne 
orzeczenie jeszcze nie zapadło; układy trwają je
szcze a sprawa jest jeszcze rozbieraną.

Hiszpańskie kortezy uchwaliły dnia 20. bm. 
art. 32. konstytucji. Artykuł 33. , ustanawiający 
monarchiczną "formę rządu, uchwalony został 214 
głosami przeciw 71. Minister kolonij podał się do 
dymisji. Dymisja jego, jako następstwo jego mowy 
na zgromadzeniu kortezów, która wywołała burzli
we zajście, została przyjętą.

W Kabule krąży pogłoska, że Moskale posta
nowili uie wpuszczać do zajętych przez wojska car
skie części Turkiestanu żadnych towarów z Indji. 
(Podobny krok mógłby poróżnić Moskwę z Anglią.)

Telegram „Gazety Narodowej
M o n a ch iu m  d n ia  22 . m ąja . Do

landtagu bawarskiego zostali wybrani: 58 po
stępowców, 72 patrjotów, 14 konserwatystów 
i 1 demokrata. (Rezultat więc nie bardzo 
pomyślny dla stronnictwa wielkoniemieckiego, 
czyli pruskiego; p. r.)

P a r y ż  d n ia  22 . m ą ja . La Patrie do
wiaduje się z pewnego źródła, że król pruski 
odłożył swoją wycieczkę do Hanoweru, oba
wiając się nieprzyjaznych manifestacyj ludu.

h n r ń a  z dn ia  21. m ą ja  1869 ,
godz. 2. min. 10 popołudniu.

Wiedeń Akcje kredytowi weg 103.75. Akcje banku 
anglo-austr. 315.25. Anglo węg. 114)50. Akcje Karola Lu
dwika 218.50. Kolej siedmiogrodzka 161.50. Kolej połu
dniowa 231.70. Kolej alfóldzka 163.—. Kolej panitwowa 
361.— . Kolej lwowsko-czerniowiecka 185.75. Kolej weg. 
półn.-wsch. 153.— . Kolej północna 234.50. Kolei Rudolfa 
160.25. Kolej Franciszka Jozefa 184.— Galicyjskie oblig. 
indemniiacyjne 72.—. Losy 1864 r. 123.40. Napoleondor 
9.89*/>- Usposobienie stałe.

K u rsa  z d f.ia  21. m ą ja  1869.
godz. 6. min. 20 popołudniu.

W ledeń. Pożyczka bezpodatkowa 62.60. Akcje kre
dytowe 283.80. Akcje banku anglo-austrjackiego 318.50. 
Bank obrotowy 132.75. Akcje Karola Ludwika 218.25 
Kolej południowa 232.60. Franko-austr 117.25. Akcje ban
ku jeiuralnego 70.25. Akcje banku handlowego 74.50. Akcje 
banku ładowniczego 61.50. Losy 1360 rokn 99.80. Napole
ondor 9.89 Bank związkowy —. Usposobienie pomyślne.

P aryż. Renta 3 / .  72.02.
Itrrlin Moskiewskie banknoty IV/,. Akcje kredyto

we 122’ /,. Lombardy 1281/,. Galicyjska kolej 89*/,. Kolej 
państwowa 198. Ńa Wiedeń —. Zyto —. Owies —. 
Usposobienie stale.

W rocław. Pszenica 77. Żyto 60. Owies 39. Rze
pak zimowy —. Koniczyna czerwona bez zmiany.

.Szczecin Pszenica —.

Lennik giełdy
we L w o w i e  dni a  21. m aja .

I- Akcje za sztukę.

Kolei gal. Kar. Ludwika................
Kolei Lwow.-Czern.-Jassy . . . .  
Banku hyp. galic. z wpłatą 4 0 /, . 
Papierni czerlańskiej . * . . . .
II. I.isty zastawne za 100 zlr.
Tow kred. gal. w. a. 5% . • . .
Tow. kred. gal. w. a. 4*/, . . . .
Banku h vpo<, galic. 6 ’/ ,  . . . .
Galic. zakładu kred. włościańskiego

III. Obllgl za 100 zlr.
Inaemnizacyjne galic.

„ wk. Kraków. . . •
„ ks. Bukowin. . . .

Pożyczki gladow. z r. 1866 po 7’/ ,  
Pierwsz. kol. gal. K. L. I. em. . . 

n „ „ IL em. . . .
„ „ Lw. Czerń. I. emi.
» n „ II. „ ■ • .

IV . M onety.
Dukat holenderski ........................
Dukat cesarski
Napoleondor • . . . » ................
Pófimperjał rosyjski........................
Rubel srebrny r o s y js k i ................

„ papierowy „ ................
Banknoty polskie za 100 złr. poi.
Talar prnski s r e b r n y ................ ...
Pruskie bilety kasowe . . . . . .
Srebro .................................................

Płacą Żądajf.
w  a w . a.

zIt . | cnt. zh-. ct.

217 50 218 »
185 50 186(50
85 75 84 50
00 00 00 00

90 50 91 00
78 75 79 25
9i 00 91 50
91 50 . 50

72 35 72 80
00 00 00 00
00 00 00 OC

100 50 101 75
00 00 00 00
00 00 00 00
00 00 00 UO
00 00 00 00

5 75 5 82
5 80 6 87
9 83 9 94
9 93 10 06
1 86 1 91
1 57 1 587.

00 OC 00 00
00 00 00 00

1 81 1 82
121 00 122 00

Towary
Korzec
waży
funt.
wied.

Ni gotowe
od | do

zlr. | cnt. | złr. | ct,

Pszenica ............................ 170 6 00 6 60
Ż y t o .................................... 160 4 00 4 30
d 1 Pszenicy • • • . . . 170 00 00 00 00

*2 j Żyta*............................ 160 00 00 00 00
140 3 50 4 00

Owies ................................. 100 2 8(» 3 Ou
Kukurudza........................ 170 4 20 4 25
Hreczki ............................ x40 4 30 4 46
Koniczyna . .................... 180 36 00 40 Ot*

150 9 UC 9 5u
150 00 00 00 00
180 4 00 4 20

Ł ó j .................................... 100 31 00 31 50
P o t a ż ................................ 100 13 00 14 50
Chmiel 100 00 00 00 00
Spirytus................ .... wiadro 11 75 12 00

Sprzedano: Obligi indmnizacyjne gal. po 72 zh. 43 ct
A. W.

Telegrafowany kurs wiedeński zh-. | ct.
z dnia 21. maja.

61 15
69 10

Losy z roku 1860 . . . . 99 50
Akcje Banku nar............... • • • • . . . • • 741 00

„ Towarzyst. kred. na 200 złr. bez dyw . 280 50
Londyn 10 fnt. szterlingów • • • • • • . . 124 10
Dukat cesarskie sztuka . a . S 5 84
Srebro za 100 złr. w a. • • • • f o 121 50

W iedeń 20. niąjn 1809.
Renta anstrjacka notami oprocentowana 

„ i  irebrem „
Oprocentowane Metaliki na wal. aostr.

„ Metaliki na m. k. .
„ Obi. ind. niż. austr.
• <• » węgierskie
„ * „ chor. i sław.
* ,  » galicyjskie .
„ „ „ bukowińskie
„ „ r siedmiogrod.

L o s y .
Obligacji- gal. pożyczki głod. z r. 1866 .
Losy pożycz, z r. 1839 (cale) . . . .  

„ „ „ 1854 po 250 złr. 4’/
„ 1860 po 100 „ 5 /
„ 1864 po 100 „

„ „ Brebrnej z r. 1864 . . . .
„ „ „ z r. 1865 . . . .
„ Zakładu kredyt, po 100 zlr. . . .
„ ks. S a l m .........................................
„ hr. Palfy . . . .  • .....................
„ ks. Klary .  .................................
„ hr. St. Genois . . . . . . . . .
„ ks. Windischgr&tz........................
„ hr. W aldstein.................................
„ Rudolfa . . . . . . . . . . .  •

Stanisławowskie po 20 zlr. . .
Listy zastawne.

Banku narodowego 1.™  , 
w monecie konw. 'j do log.w walucie austr.

Galic. Zakl. kred. 4*/,
Gal. Banku hipotecznego........................
Austr. Zakładu kred. ziem.....................

Akcje bankowe i priem. 
Banku narodowego auatr. . . • . . •

„ a n g lo -a u str ..................................
Zakl. kred. dla h. i przem. po 200 złT
Kolei póln. Ferdynanda................... • .

„ Karola L u d w ik a .................- . .
„ Czerniowieckiej 
„ Prior. kolei Kar. Lud. zl 1001. em 
„ „ Lw. Czerń, za 100(1867) .

Kursa zagraniczne. 
(3-miesięczne.)

N apoleondor.............................................
Augsb. 100 złr. nr....................................
Frankf. n. M. 1 0 0 ................................
Humb. 100  .......................................
London 10 fnt. gt.........................   •*• .
Paryż 100 frank........................................

Paryż 90. maja.
Renta 3*/,

T ł a c , "
iłr. ct.
61 15
69 10
58 40
00 00
93 25
87 25
8* 00
72 00
71 75
76 50

100 50
237 50
92 25

102 <X)
123 25
00 00
00 00

165 75
42 50
34 00
37 50
33 OC
22 50
24 50
15 00
27 50

00 00
108 00
91 75
78 25
90 75

108 25

739 00
319 50
278 70
SMO 00
217 50
185 75
99 25
88 00

9 89V,
102 60
102 66
90 75

124 00
49 25

, 71 95

101 00 
238(50 
92 75 

102150 
123150 
00 00 
00 00 

166.00 
43 00 
34 50 
38150 
33 50 
23 00 
25 UO 
15 50 
28 50

00 00 
108,50 
92 25 
78 i 75 
91 26 

108;75

741[00
320,50
278,90

218 00
186 25
98 75
88 50

9 90./,
102 70
102 75
90 85

124 10
49 30

00 00

Odchodzą ze L w o w t  . . .

„ 2 K r a k o w i .  .
y> y> • *

Przychodzą do L w o w a . ,
J» » *
„ do K r a k o w a  
» n

. o
• o
• o
.  o 

o
• o 
. o
• o

god. 5 minut
5 *

10 „
8 *
8 „

ii



GAZETA NARODOWA z 4im “r22. Maja 1869.

4 m i l i o n a  d o  f t y g p a « i »  w  dniu 1. czerwca 1869 na promesę za 3 B  zfr. z pożyczki państwowej roku 1864.
2 0 .0 0 0  talarów  do w ygrania w  dniu 1. Iipca b. r. na brunświoki 20-ta larow y los oryginalny za 3 7  złr. W yciągn iętych  będzie 3.4041 sztuk. 

2)40 1 - 2 ____________________  P r y d r y l t  S o l ł U l i U t ł l  we Lwowie w Rynku.

Pożyczki hipoteczne na
2110 3—?

d o  k a ż d e j w y s o k o ś c i  
mogą być bardzo korzystnie dla 
wielkich miast lub na dobra 4«'.,u" 
larne w  banknotach a u str ja ck ic li 
al pari uskutecznione. A m ortyzacja 
zależy od nmowy. Bliższa wiadomość 

w Administracji Gazety Narodowej.

Nakładem Wydawnictwa dziel

WlIDYSŁtm JłWORSKlfGO
w  ■nrr ł . l k O W l B

w yszły następujące nowe dzieła, których 
dostać można we wszystkioh księgarniach 
a słownie we L w ow ie w księgarni .Seyfar- 

tha i C zajkow sk iego:
K azania nledz elae, św iętalne i m a jow e  

ks. Wład. Wierciszewskiego, kaznodziei 
Katedry Krakowskiej. Dwa tomy. Ce
na 4 złr.

W z o r o w y  K a p ła n , czyli uwagi nad o b o 
wiązkami i cnotami kapłańakiemi, o - 
parte na słowach Pismo .w  ,  Soborów  
i O jców  kościoła, przez k=. U. Dubois. 
Cona 3 złr.
jP ę *  8?®uownycIi prenumeratorów na 

przedruk dzieła: PotttUii \oifkszcj kt. Jakuba 
Wujka zawiadamia się, a  dotychczas wy

sz ło  25 zeszytów U248 stronnic). — Prenu
merata Da całe dzieło w ynosi 15 złr. — i 
przyjm uje się do 1. iipca r. h .; później na 
20 z*Jj — podwyższoną zostanie.

W powyższej księgarni jest jeszcze do 
nabycia parę egz. Encyklopedii powszechnej w 
‘28 tomach po 58 złr.

'W f ' Z  pow odu zbliżających  się p o p i 
s ó w  s z k o ln y c h  przesyła się bezpłatnie 
tranko katalog k s ią że k  o z d o b n ie  o p r a w 
n ych  na n a g r o d y . 2132 1— 3

W Zamarstynowie
na przedmieściu przpd rogatką jest do sprze
dania r e a ln o ś ć  pod Nr. 52 bardzo przydat
na dla ogrodnika, składająca się z budynku
0 4 stancjach, spiżarni, stajni na 4 krowy,
1 piwnicy. Woda na podwórzu, kuczka na 
bezrogi. Ogrodu 2 morgi. Bliższa wiado
mość w tym samym domu. 2035 1 1

trzy stacji kolei Lwowsko-Krakow- 
skiej (w  bliższem oddaleDiu od 

Lwowa jak od Krakowa) w domu szlachec
kim można mieć za ulokowany kapitał 
3—401 O złr., bez wszelkiego oho wiązkowego 
zatrudnienia, obok pomieszkania, utrzymania, 
usługi i wszelkiej rodzinnej t ro sk liw ośc i  
procent umówiony. Wiek i płeć lub ordyns- 
rja zamiast utrzymania, nie zrob i  żadnej 
różnicy — pewność hipoteki będzie właści
cielowi do rak oddana.

Nauczyciel do klas niższego gimnazjum, 
gry na fortepianie i początków francuzkie- 

go języka, za roczną pensją 200— 300 złr.,

Francuz rodowity — wieku wyżej śre
dniego, jako nauczyciel języków francuzkie- 
go  i włoskiego na 200—300 złr. w. a. ro
cznej pensji, mogą hyć wskazani.

Na listy frankowane odpowiada
Izba załatwień

Nr. 171 w Ryoku nad księgarnią Wilda.

Gra w  Brunświckie
losy państwowe jest we wszystkich 

państwach prawnie dozw olona.
By tanim i pewnym sposobem doiść 

do majątku, wynoszącego złr. 175.000. 
lub też 100.500. 70.000, 35.000, I raz 
21.000, 2 razy 17,500. 2 razy 14.000. 2 
razy 10.500, 2 razy 8.750. 4 razv 7.000,
3 razy 1375, 12 rasy 3  500 35 razy 
2.625, 65 razy 1.750 i t .d .,  należy wziąć 
udział w mających się odbyć w dniu
9. i 10. czerwca

■  o m o  w r a  n i a < * l i
przez książęcy

Hmnświcko-Lnnebargski rząd
zatwierdzonych i poręczonych 

wygranych w kapitale I premiach 
w sumie

2 milionów 432.500 
zlr. w  srebrze.

Do tego polecam z mego ciągle 
mającego azczęście kantoru całe premio
we kwity po 7 złr., pół-loey po złr. 3.50, 
ćwierć-losy po złr. 1 75. 1852 10— 18

Premiowych tych kwitów nie należy 
mieszać z niemającemi wartości pro
mesami, lecz ksżdy kupujący otrzymuje 
o r y g i n a ł ,  przez samo państwo wyda- 
Dy, który przy wszystkich ciągnieniach 
reprezentuje całkowitą wartość, i tym 
sposobem strata nie jest możebną.

Do każdego zamówienia dołącza się 
bezpłatnie urzędowy plan, jak również 
wykazy wygranych po każdem ciągnie
niu, i same wygrane wypłacają sie bez
zwłocznie. Upra tza się zatem o sp ieszn e 
zamówienia w wyłącznie i jedynie ma
jącym sobie powierzoną przez rząd sprze
daż tych losów domu Bankierskim

ftlorltz Schlcissingcr
Lowenhofstrasse 6. in Mainz.

PIGUŁKI Z ROŚLINY MATIKO
>'rGR1MMILT ETClltPTtwmw PARYŻU

Przygotowane z liści drzewa rosnącego 
w Peru, leczą szybko i nieochybnie* rze- 
żą czk i n a ju p o rczy w sze  i zastarzałe. A 
pteka Orimault et Cie. dla lekarzy, którzy 
mają zwyczaj zapisywać balsam Kopajwy, 
za pomocą klejowatoaci, przygotowuje pi
gułki z esencji Matiko i balsamu Kopajwy.

Pigułki te nietyiko źe zawsze skutku
ją w najkrótszym czasie, ale nawet memsją 
tyle nieprzyjemnej woni balsamu kopajwy.

Każdy flakonik opatrzony jest podpi
sem Orimault et Cie. 1685 14— 16

Dostać można w aptekach : pp. R u k e- 
i-n, Berlinera i P iotra Mikolascba we 
L w Q w i e, U p. Brunona Mictyńtkiego i „pod 
Barankiem* p. Redyka w Krakowie, u p. 
Staiuera w Rzeszow ie; w Pradze a P. F r. 
Vłete«ky.

P rzosyiainy serdeczne J 3 0 5 s e -  
S  n a i l l e  wszystkim tym 
naszym przyjaciołom i znajomym, 
których z braku czasu i z po

wodu nagłego wyjazdu nie mieliśmy 
możności pożegnać osobiście.
2111 1-1 A ntoni i Fanny Panetz.

Jarmark
W  I J ł a s z k o w c a c h

jak zwykle, t .k  i w bieżącym roku 1868 od
będzie się w d.ieu św. Jana Chrzciciela 
star. stylu (8. Iipca n. s ) ,  rozpoczynając 

się jnż dnia 24. Czerwca.
Wszystkich pp. kupców, którzy zeszłe

go roku sklepy na czas tegorooznego jar
marku zamówili i zadatek na takowe z ł o 
żyli, wzywa się niniejszem uprzejmie, aże
by resztę omówionego czynszu najmu za 
też sklepy stosownie do umowy najdalej do 
15. czerwca b. r. do kasy prowentowej dóbr 
Jagieluicy w Ułaszkowcach złożyli lub fran- 
ko przesłali, inaczej bowiem po upływie 
wyżozuaczonego terminu dany zadatek 
przepadnie i sklepy te pierwszemu zgłasza
jącemu się wynajęte zostaną.

Zarazem zwraoa się uwagę wszystkich 
pp. kupców, którzy sklepy najęli, na to, iż 
odnajmywanie lub odstępowanie kramarzom 
lub mniejszym przekupniom stanowisk przed 
sklepami na ulicach, a zwłaszcza na cho
dnikach krytych, lub też zastawianie wła- 
snemi towarami miejsc tycb, przeznaczo
nych dla utrzymania wolnego ruchu między 
sklepami, tak przez wzgląd na wygodę go
ści jarmarcznych, jakoteż i ua własny pp. 
kupców interes, stanowczo jest wzbronione. 
Wszelkie przeto nadużycia w tej mierze 
najściślej będą dochodzone.

Ze strony Zarząaudóbr zostaną rzeczo
nym kramarzom i mniejszym przekupniom 
w odpowiedniem miejscu osobne stanowi
ska wyznaczone. 2139 1— 3

Zarząd dóbr Jngielnicy 
w Ułaszkowcach.

N ajw iększy

magazyn sukni

E„ SA MET A
w Wiedniu

Stadt, Stefansplatz, Łcke der Goldschtnid- 
gas8e Nr. 1, I. Stock.

Poleca swój bogato zaopatrzony 
skład najwykwitniojszych i najtańszych, 
podług n a jśw ieższe j mody robionych 
sukni męzkicb. 1316 12—?
Wiosenne narzutki złr. 3 do złr. 30
Wiosenne ubrania „ 15 „  , 4 0
Letnie ubiory „ 12 ,  „ 2 7
Salonowe ubiory „ 22 „ „ 4 5
Domowe i biór. tużurki „ 4 „ „ 1 0

JLi i  e
gj(F* w wielkim wyborze

Zakład wypożyczania ubiorów
pod dostępnemi warunkami.

Dla dogodności P. T. publiczności 
wymieniają się stare suknie na nowe, 
a p rz en osz on e  m k n ie  w  na jlepszym  sta
nie są do n a by c ia  b a rd zo  taDio.

" R a o l n n c ń  w B ób rce ,'/ ,  godz.od  kolei, 
JAtC7cli.UJ.UDU w jednym okręgu, 42 morgi 
pola, iąki i lasu , dom murowany z budyn
kami gospod. kor. tab. z zasiewem doko
nanym, jest zaraz do sprzedania. Adres: T. 
Orlaóska. — retour-mark1. 1989 3—4

Poszukuje się do zarządu gospodarstwa
m  Ekonoma 3- ’

bezżennego, z dobrerai świadectwami — 
posada do objęcia niezwłocznie. Zgłosić 
sie do Zarządu dóbr Cielęża poczta Sokal.

Egzaminowany botanik
obznajmiony z  najnowazemi pianami zakła
dania wszelkich parków i chmielników, nie
mniej też z pomologią i sztuką prowadze
nia jedwabnictwa, opatrzony Dajzaszczyt  
niejszemi św ia d ec tw a m i ,  poszukuje odpo
wiedniej posady. 2116 2—?

Adres: P iestrak iew icz  poste restante
Brzeżany franco.

Sikaw ki o g u io ^ K F a b ry k n  urządzona 
w e i ogrod ow e^ r r* 1823. ^ w®-
kistki, pompy, j z  rantnje. Ilu-

V c 3 i
• ^ - - ^ ] V A U S T X “ zpła-

tnie
w W iednia

L e o p o ld s ta d t , M ie s b ic h g M ie  
1JS g egu n iif.e r  dem  A n ga rteu .

Ekstrakt mięsny Liebiga
(Extraotum carnis Liebig)

Wyróbtowarzystwa w Ameryce połnduiowrj 
Litbig'» Extract of Meat Company, 

którego dobroć i prawdziwość zaręcza 
pan baron Liebig, 

jest najlepszym i jedynym środkiem 
wzmacniającym dla słabych, osłabio
nych rekonwalescentów i wiekowych 
W jednym fancie tego ekstraktu są 
zawarte wszystkie części, w gorącej 
wodzie rozpuszczalne, z 45 funtów 
mięsa wołowego.

Tego ekstraktu nadszedł świeży 
transport w puszkach kamiennych po 
V*> V* i ’/» funta do aptek i pod 
„ G w i a z d ą 14 1766 35—?

Piotra Mikolascha we Lwowie.

Nakładem Karola Wilda wc
Lwowie wyszły i rozesłano zos ta ły  w szy  

stkim księgarniom : 2033 3—3

Poezje
233 str. w malej 8ce. Uena 1 zlr. 80 ct.

A dw okat
Dr. Walery Szydłowski

przeniósłszy się z Buczacza do Stanisrawo- 
wa, otworzył Aan celarję w domu pp. Swir- 
saich przy ulicy Brukowanej. 2115 2-4

l a w o z o w a  m ą 
k a  k o ś c i a n a

z fabryki Ruda, powiat 
Cieszanowski,

jest do nabycia do po ło w y  
czerw ca: późniejszym zamówie
niom na czas właściwy do zasie
wów jesiennych, fabryka zadość 
uezynićby nie mogła. Adreso
wać: „D o D y re k c ji fa b ry k i 
m ąki kościanej w H ildzie, 
poczta Cieszanów .u 2137 1-3

Licytacja. 2117 3~-
W Pukienicach, mila od Stryja, odbędzie się 
dnia 25. maja 1869 o godzinie 10." z rana 
licytacja na różne objekta: to jest meble, 
bryczki, żałobnie, szory itp., na którą się 
Szanowną Puhliczność zaprasza.
L. 27., ‘  2101 3 — 3

Ogłoszenie konkursu.
Przy Wydziale Rady powiatowej w 

Podbajcacn, opróżnioną została posada kan
celisty z płacą roczną 35 J złr. Chcący się 
ubiegać o tę posadę, zechcą najdalej do
10. czerwoa" b. r. przedłożyć tutejszemu 
Wydziałowi powiatowemu dowody swego 
uzdolnienia i wykazać się, że należycie wła
dają obydwoma językami krajowemi. 

Podhajce 10. maja 1869.
E m il T o ro s ie w icz  

prezes Rady powiatowej.

Pierwsza największa fabryka 
bielizny z prawdziwego płótna

E. FoglafiSaw Wiedniu
c. k. nadw or-ł^P^nego liweranta, 
posiadacza wielu wyszczególnień, 

Kiii-ntnerstrasse Nr- 27, „zum Erzher 
zog Karl,“ 1954 7— 16 

dziękuje za długoletnie zaufanie W yso
kiej Publiczności Galicji, i poleca się do 
dalszych łaskawych listownych zamówień 
według poniższych stałych cen, z zarę

czeniem rzetelnego uskutecznienia
C  E N N F K.

Koszule męzkie z płólua prawdzi
wego po złr. 2, 3, 4, 5 i złr. 8. — Upra
sza śię o załączenie miary grubości szyi.

Koszule męzkie z angielskiego szyr- 
tyngu po złr. 3 do złr. 3.50.

Koszule damskie po złr- 1.80 i złr. 
2.50, haftowane najgnstowuiejszym kro
jem po złr. 3.50, 4 i złr. 5.

Damskie gorsety negliżowe po złr.
2, 3, 4 do zlr. 5..

Kalesony męzkie z płótna prawdzi
wego kosztują sztuka po zlr. 1.50, 2 1 
złr. 3.

12 sztuk ohustek płóciennych do n o
sa, złr. 2, 2.50, 3 50, 5, 7 i 19 złr-

30 łokci płótna z przędzy ręcznej, 
bli^howane, także z nitek podwójnych 
aiebiiehowane, po złr. 7.50,9.50 do złr. lfi 

40 do 42 łokci doskonałej W eby po 
złr. 14. 18, 22 do złr. 24.

50 do 14 łokci niezrównanie do
brej Rumburskiej lub Holenderskiej We 
by (z przędzy ręcznej ’/ ,  szerokości) 
po złr. 20, 25, 80, 35, 40, 50 do złr. 60.

Zamówienia z prowincji uskutecznia
ją się jak najrzetelniej z zaręczeniem, za 
przysłaniem należytości, lub za pobra
niem tejże za zaliczką pocztową.

Adres: £ 1 . F o g l ,  
ces. Kr. liwerant nadworny, w Wiedniu I  
Kiirntnerstrasse, 27, zum Erzherzog Karl.“ ]

PRODUKTA FARMACEUTYCZNE
z fabryki

pp. Braci MONTREUIL et Cie
to C llc h y  la  G n r e n n e

pod Paryżem.
CUKIERKI CYTWAROWE łatwe do zaży

cia dla dzieci, niezawodny środek prze
ciw robakom.

MAGNEZJA ANGIELSKA HENRY S na
śladowana, po bardzo umiarkowanych 
cenach .

PŁYN z w an y  ACIDE P1IENIQUE przeciw  
ukąszeniu o w a d ó w  i gadów jadowitych. 

LlMÓNlADA PRZECZYSZCZAJĄCA w pro
szku, bardzo przyjemuego smaku z Cy- 
tryniai u i Magnezii . 

SEIDL1TZ-POWDERS z etyk ietam i aDgiel- 
sk iem i po cenach  n a dzw ycza j  n izk ich .  

PIGUŁKI z MLEKANU ŻELAZA i MAN 
GANEZU, wyborne na p rz y w rócen ie  obfi
tości krwi.

TRAN BIAŁY ze ŚWIEŻEJ WĄTROBY 
SZTOKFISZU, całe i pół-flikouy,) bardzo 
czysty i po cenach bardzo przystępnych. 

We Lwowie w aptece P. Mikolasza, w 
Krakowie w aptece P. Józefa Tranczyńskie- 
go dawniej Miczyńskiego. 2104 1-12

duszność, chrypka, katary zadawnione
i wszelkie cierpienia kanałów oddechowych 

ustępują w jednej chwili po użyciu 
Burek antiastmatycznych dr. Levasseur,
aptekarza, 19, rue de la Monnaie w Paryżu.

Dostać można we L w o w i e  w aptece 
p. Piotra Mikolasza, w K r a k o w i e  w
aptece p. Brunona Miczytiskiego. 1692 25—?

Pieniądze na 5 V 0

t a k ż e  n a  d o b r a  w  G a l i c j i
do d w ó c h  trzec ich  ich r z e c z y w iste j w a r to śc i od lO.OtłO z lr . 
w y ż e j ,  w  k w o ta c h  w sz e lk ie j w y s o k o ś c i ,  ze  sp ła c a n ie m  r a 
tam i ro c zu e m i w e d łu g  żąd an ia , pod n a jd o stę p n ie jsz e m i w a 

r u n k a m i, dostać niozna.
Bliższa wiadom ość: I ly p o th c k e n -C o m p to ir  in W ie n  Mariabilf, 

R a n n itz g a sse  N r. 3  im I. Stock. 2122 1 - 3

Zmiana lokalu w Czortkowle.
Mam zaszczyt Szanownych Obywateli uwiadomić, że w tym miesiącu przenoszę 

mój Magazyn towarów kolonialnych, galanteryjnych, norymbergskicli, win i delikatesów, 
do domu sąsieduego Rady powiatowej, oraz zalecając 2086 3 - 3

Świeże wody mineralne
tegorocznego napełniania po cenach Lwowskich. Polecam się łaskawej pamięci.

B. Leszek O siecki.

JAhOB KRONFELtt,
Jubiler i złotnik, oraz i taksaior

przy Filii c. k. nprz. Panka dla obrotu ogólnego (dawniej Filia e. k. uprz. 
auatr. Zakładu Zastawuiciego) we Lwowie, 

poleca względom Szanownej Pobliczności swój 
przy ulicy Pojeznickiej pod 1.172’/ ,  w  domu pana Józefa Breuera naprze

ciw ńómn Karnickich, nowo urządzony i otfieie zaopatrzony
s k ł a d  najm o d n iejszych  t o w a r ó w  z ł o t y c h  

1 k o s z t o w n o ś c i ,
tak włisnego wyrobu jak i z pierwszych fabryk zagranicznych, po cenach naju-

miarkowańszych. 1790 12—?
W ielki w y b ó r  korali w najlepszym gatunku tak w sznurkach jak i 

w garniturach.
Każdego rodzaju kosztowności i kamienie zakupuje po najlepszych cenach 

możliwych, a wszelkie zamówienia i naprawy uskutecznia szybko i tanio.

Woda szczawiowa w Gieshtibel
„K ó n ig  Otto s Qaelle.“

Ulubioną tę kwaśną wodę,  tak zalecającą się pod względem medycznym, 
tudzież jako napój odświeżający, z winem lub bez "wina rozsyła w całych i pól 
flaszkach glinianych i szklaunych

Z a r z ą d  z d r o j o w y  to G ie s h a b e l

M A T T O N I  &  K N O L L ,  Karlsbad (w Czechach),
(Skład własny w W iedniu , Mazimilianstrasse Nr. 5) 

jaka też wszelkie zdaczniejsze handle wód mineralnych krajowe i zagraniczne. — 
Broszury, opisy spusobu użycia, cenoiki bezpłatnie. 1714 7—12

Uwiadomienie.
Niżej podpisani mają zaszczyt zawiadomić Wy- 
śoką Szlachtę i Szanowną Publiczność, iż we 
L w ow ie , przy placu Katedralnym pod 1. 31 w 

domu Wgn p. Majewskiego, otworzyli

PRACOWNIĘ KRAWIECKĄ
i Magazyn gotowych sukni męzkich

pod wspólną firmą

G Ł O D Z IŃ S K I i W O Y C iC K I.
Posiadając w fachu swoim wszechstronne wykształcenie, nabyte długolet

nią praktyką w pierwszorzędnych zakładach stołecznych, jakoto: u pp. FraDka, 
Kracha i t. d. a również obeznawszy się z gustem miejscowym w ciągu ostat
nich dwóch lat przez pełnienie funkcji głównego przykrawneza u znanej firmy 
M. Gromadziuskiego i P. Lewickiego, czujemy się w siłach w sztuce krawiec
kiej wszelkim, nawej najtrudniejszym życzeniom i wymaganiom ła sk a w y ch  G o
ści z największą starannością odpowiedzieć i zadość uczynić.

Zaopatrzeni dostatecznie w najnowszy i najmodniejszy towar tak krajowy 
jak i zagraniczny, staraniem naszem będzie, zawsze taniością cen i doskonało
ścią roboty zasłużyć sobie na zaufanie i uznanie Szanownej publiczności, której 
łaskawym względom najuprzejmiej się polecamy, uniżeni słudzy

2003 7-8  F .  G l o d z i ń s k i  1 W o y c i c k l .
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Austrjacki

GRESHAM.
Towarzystwo ku zabezpieczeniu życia i rent

w ścisłym związku z kontr-asekuracyjnym Zakładem 

„The Gresham Life Assurance Society" w Londynie,
którego fundusz poręczający wynosi

25,000.000 franków,
przyjmuje pod warunkami nadzwyczaj korzystnemi zabezpieczenia na 

życie ludzkie w kombinacjach najrozmaitszych.
Towarzystwo to jest je d y n e  w  A u str ji. które przyjmuje zabez

pieczenia na „w y p a d k i w o je n n e ,44 na co się uwagę pp. wojsko
wych szczególnie zwraca.

Prospekty, taryfy i wszelkie bliższe wiadomości rozsyła się na 
żądanie jak  najrychlej — listowne propozycje będą przez Reprezentację 
bezzwłocznie załatwiane.

1794 9 - ?  Reprezentacja
d la G a lic ji w sch o d n iej f B u k o w in y .

B ió r o  w e  L w o w ie  przy placu Marjackhn pod l. 86 i.
0 ^ ^  Tudzież poszukuje się a je n tó w  tak dla Lwowa jak i 

dla prowincji pod warunkami korzystnemi.
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